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M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w A<T- 
ministracyi, albo w A g e n c y a c h  wymienionych 
w nagłówku.

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskaż?nym adresem.

N o v /. p r e n u m e r a t o r o m  ie o t r z y ­
m a j ą  p o c z ą t e k  p o w i e ś c i  „ Mo t o r y  
ż y c i a 44 p r z e z  A u t o r a  „M arzy c ie li14.

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze­
mysłowców i Rękodzielników na vI * r z e -  
w o d n i k  a d r e s o w y zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
c o d z i e n n i e  ogłaszamy ich firmy i adre­
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze­
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi Nowej Reformy, ulica 
św. Jana Nr. 13 na dole.

U O k  1 § § 3 .

i i .
Będąc jedyną uciśnioną narodowością w Eu­

ropie, której zaprzeczają w najbrutalniejszy sposób 
wszelkiej przeszłości i praw historycznych, przy­
zwyczajeni jesteśmy patrzeć się na każdy ubie 
gły rok z bólem i żalem, a z trwogą znowu na 
każdy nowo rozpoczynający s i ę , bo w dwóch 
dzielnicach Polski bez ustanku walczyć musimy 
z wrogiemi nam potęgami fanatyzmu narodowego, 
nienawiści politycznej, lub też wprost z wybry­
kami wyuzdanego despotyzmu.

Na całym obszarze z i e m  p o l s k i c h  p o d  
p a n o w a n i e m  r o s y j s k i e m  wrzała dalej za­
ciekła walka przeciw narodowości i cywilizacyi 
polskiej, przyczem dla wytępienia Polaków uży­
wano najstraszniejszych ś ro d k ó w  represyi. Opty­
miści nasi oczekiwali od manifestu koronacyjnego 
pewnych ulg dla narodowości polskiej. W niczem

on jednak nie polepszył losów naszych, nie p rzy- 
niósł ani cienia u lg i, jakiejś swobody, a choćby 
nawet prostego równouprawnienia. Miłościwy car 
ułaskawił z powodu swej komnacyi zbrodniarzy 
kryminalnych, dla tak zw anych zaś politycznych 
przestępców ogłosił ła sk i, będące gorzką ironią 
wolności.

Na Rusi i Litwie gorzej być nie może. Walka 
plemienna i kulturna podjęta przeciw Polakom 
z fanatycznym zapałem i nienawiścią przez Mu- 
rawiewa ciągnie się na tej klasycznej ziemi uci­
sku z dawną mocą i w znanym kierunku. Ciągła 
wojna z językiem polskim , nakładanie kar za 
używanie tegoż, samowola gubernatorów i nad­
użycia i s p r a w n i k ó w .  demoralizacya lodu, cią- 
o-le ro z b o je , kredzieże i rabunek, wykonywane 
z pomocą policyi — oto fakta, z których składa 
się całoroczna mozaika. W celu przecięcia wszel­
kich st-i^uuków między ziemiami polskiemi mło­
dzieży z Rusi i Litwy wzbroniono wstępu do 
do zakładów naukowych w Królestwie. Kontry- 
bucya nałożona na ziemian polskich po r. 1863 
dalej z całą surowością bywa ściąganą, wykony­
wanie zaś sromotnego ukazu z 2 Z grudnia 1865 
znacznie zaostrzono. W duchu tegoż rząd rosyj­
ski zabronił towarzystwom akcyjnym nabywać 
majątki ziemskie, z obawy obejścia owego ukazu, 
a nawet chciano pozbawić Polaków prawa' naby­
wania akcyi towaizystw przemysłowych. Zamach 
ten jednak nie udał się w zupełności. System 
gwałtownego obrusienia Litwy i Rusi niewątpli­
wie i w roku ubiegłym przymnożył ruin, zniszczył 
dobrobyt materyalny setek rodzin, otworzył wrota 
dla gwałtownego postępu kolonizacyi niemieckiej, 
ale me wytępił Polaków w Ziemiach zabranych. 
W ysuwy rolnicze w Mińsku i Kijowie są rado- 
śnym objawem życia polskiego na kresach. Do­
wodzą one, że żywioł polski utrzymał tam swą 
żywotność i nie uległ rusyfikacyi, co przyznać 
musiał sam gen. gubern. Drenteln. Wreszcie za­
pisać należy ważny dla Litwy i Białej Rusi fakt 
zaprowadzenia w roku uDiegłym nowej organiza 
cyi władz sądowych, tudzież wspomnieć o stra­
sznej katastrofie w Berdyczowie. Pożar cyrku, 
powstały z winy i niedołęstwa policyi, pochłonął 
tam, jak wiad. mo, 300 ofiar, a między niemi 60 
katolików — Potoków.

Nietylko sumienni i rozsądni Rosyanie ale na­
wet uajzacieklejsi d i e j a t i e l e  przyznają, iż 
system rusyfikacyjny mimo dwudziestoletniego 
trwania nie przyniósł w Królestw.e Boiskiem 
żadnych owoców, lecz przeciwnie wzmógł siłę! 
odporu.

Uosobieniem- systemu represyi, gwałtu i mści­
wego prześladowania narodowości polskiej jest 
osławiony ale potężny dziś Apuchtin. On to wraz 
z szetem żandarmów Kutaisowem zastawia łapki 
rozwiesza sieci, w które chciałby napędzić Pola­
ków przez ciągłą prowokaeyę.

Niecne szykany i ohydne prześladowanie ję ­
zyka i narudowości polskiei w szkole doszło w roku 
ubiegłym do możliwych granic. Ograniczouo 
liczbę uczniów polskiego pochodzenia do mmi 
muin, zwiększono wpis do óO rs. rocznie, robią 
możliwe trudności i szykany przy egzaminach 
w celu zgnębienia młodzieży, z którą postępują 
w najbrutalniejszy sposób. latalny ten system 
szkolny demoralizuje m łodzież, ziy wa wszelkie 
węzły karności szkolnej, w skutek czego w roku 
ubiegłym zdarzyło się trilka przypadków opolicz- 
kowuiia przełożonych przez uczniów gimna- 
zyalnych

(idzie jeszcze zostały jakie takie ślady języka 
polskiego w prywatnych zakładach naukowych,

Apuchtin w roku ubiegłym do szczętu je wyni­
szczył. Zmieniono naprzód wykłady w języku 
po^kim w warszawskiej szkole handlowej, utizy- 
mywanej z prywatnych funduszów, dalej zakłady 
wychowawcze męzkie i żeńskie oddal Apuchtin 
pod nadzór nędznej swej kreatury Kryłowa, który 
jak żbir wpada podczas lekcyi i za każde rłowo 
polskie obrzuca nauczycieli i nauczycielki błotem 
najobrzydliwszych obelg. Nadmienić także należy, 
iż w szkołach publicznych zaprowadzono w roku 
ubiegłym wykłady religii w języku rosyjskim. 
Osławiony kurator Akręgu naukowego warszaw­
skiego postanowi za pomocą c;ągłycb dokuczań 
ciągłego lekceważenia i systematycznego tyrani­
zowani- młodzieży wy wołać rozruchy studenckie 
w dwóch wyższych zakładach naukowych w Kró­
lestwie Polskiem w celu ich zamknięcia.

Przy pomocy miłych przyjaciół Zinina i Wag­
nera udało się Apuehtinowi wywołać rozruchy 
w instytucie gospodarczo - leśnym w Puławach, 
który skutkiem tego zamknięto na czas jakiś, 
kilkunastu studentów aresztowano, a setki uczniów 
opuściło Puławy na widok gwałtów i pogwałce­
nia praw ludzkich i osobistych. Nie tak gładko 
poszło kuratorowi w Warszawie, lubo i tam mło­
dzież polska wykładami Teodora Wierzbowskiego 
literatury polskiej w jęz,yku rosyjskim ohurzoną 
była do głębi duszy. Rozsądek jednak wziął górę 
nad obrażonem uczuciem narodpwej dumy, młe 
dzież zachowała się z całą godnością. Znalazł s :ę 
jednak moskal Zukowicz, który opoliczkowal 
Apuchtina. Radosny ten wypadeic pociągnął mło­
dzież, klóra niepotrzebn e chciała się solidaryzo­
wać z czynem Żukowicza. Studenci warszawscy 
zebran się tłumnie w gmachu uniwersyteckim. 
Mimo jednak całej azkarady niegodziwego syste­
mu politycznego i nikczemnego systemu wyna 
radawiania, pomimo podburzania prowokatorów, 
mimo prowokacyi żandarmów i wojska nie przy­
szło do żadnego rUrcia, młodzież zachowała się 
spokojnie, co jednak nie przeszkodziło relego­
waniu bez prawnej podstawy 180 uczniów, w któ 
rej to liczbie 4-0 skazano na bezwarunkową ba- 
nicyę. Za policzek otrzymał Apuchtin od cara 
pismo kondolencyjne i order Aleksandra News- 
skiego. Następnie popadł niby w niełaskę, aby 
następnie doznać jeszcze większych dowodów zau­
fania dworu . rządu rossyjskiego. Po śmierci gen. 
Alb^dyńskiego, który przynajmniej nikogo me 
prześladował i nikogo nie szykanował, przybył 
na jego miejsce dć> j^Yarszawy gen. Rurko nie 
w charakterze wielkorządcy lecz zwykłego na 
czelnika okręgu wojennego. Jest to człowiek 
wojskowy, nie mający pretensji do zdolności na 
administratora cywilnego. Prócz wojska nic go 
więcej nie obenodzi. Jeździł też Hurko po liniach 
strategicznych, oglądał fortyfikacje z gorączkowym 
pośpiechem wykonywano w r. 1883, objeżdżał 
Król. Polskie wzdłuż i wszerz, odbywał manewra 
i przeglądy wojsk, zdradzając zresztą przy każdej 
sposobności rusyfikaCjjne tendencje. Spraą ami 
administracyjnemu zajmował się z początku pola­
kożerczy Kozniłow, dziś zaś rządy cywilne spo­
czywają. stanowczo >  rękach A puchtina, który 
jest tajnym naczelnikiem cywilnym Król. Pol. 
D i e j a t i e l i  pod wodzą Apuchtina opanował 
prawdziwy szał prześladowania polskości. Z każ­
dym też dniem wzmagał się w Kongresówce 
ucisk we wszelkich dziedzinach życia społecznego. 
Prześladowano język, wypychano Polaków z każ­
dego stanowiska

Depcząc i gniotąc polską myśl narodową rusy- 
fikatorzy  ̂rzy pomocy nihilistów, wychowali w 
Królestwie Polskiem socjalistów nurtujących wśród

bezwyznaniowość, i Kosmopolityzmu. Nieliczną 
jest wprawdzie gromadka warchołów i socjal­
nych utopstów , ale ruch ten socjalistyczny ob­
ławia się proKlamacyami, wydawaniem pisma 
Froletaryat i ciągłemi aresztowaniami. Dziś jest 
rzeczą pewną, iż ruch ten kierowany jest z Bo- 
syi. N ie ma on nic wspólnego ze sprawą naro­
dową, obce mu są wszelkie hasła narodowe, a 
mimo to, Rosyanie chcieliby tę „sccyalną hecę" 
pod narodowy ruch rewolucyjny podciągnąć.

Taki sam ucisk co w dziedzinie politycznej i 
narodowej, panuje także w dziedzinie kościelnej. 
Zawarła Bosya wprawdzie w roku zeszłym ugodę 
z Watykanem, lecz mimo to kościół katolicki w 
ziemiacn pod panowaniem rosyjskiem znajduje się 
w wyjątkowym stanie. Kościół na umowie nic 
nie zyskał, rząd zaś rosyjski wygrał trzy dyecezye 
mińską, kamieniecką i podlaską, przez unitów za­
mieszkałą, które to dyecezye z woli kuryi, zosta­
ły zniesione. W seminaryach katolickich zapro­
wadzono nadto wykłady rosyjskie, a wskutek 
ugody zaprowadzono obowiązkowe wykłady reli- 
gn w szkołach miejskich na Litwie w języku ro­
syjskim. Zresztą inne warunki ugody nie zostają 
wykonywane. Osławiony Kopciugiewicz, z woli 
carskiej, został przy pralaturze, pomimo, że bi­
skup go z zajmowanego stanowiska usunął. Ks. 
Wrocławskiego w Białej-Busi skazano na sto rs. 
kary za  polskie tazanie, a k s. Dobkiewiczowi w 
w Pińsku nakazano odprawiać nabożeństwo do­
datkowe w języku rosyjskrm.

Najdotkliwszego atoli prześiadowonia doznawali 
w roku reszłym nieszczęśliwi unici w chełmskiem  
i podlaskiem. Zapisano ich wszystkich ostatecznie 
do wykazów prawosławnych. Polirya gwałtem  
rozłączała małżeństwa prawnie zawarte i rodzi­
com porywała dzieci, aby je przymusowo ochrz­
cić na prawosławie. Za pomoc dawaną unitom 
wywieziono administracyjnym porządkiem księdza 
Wyrzykowskiego z Warszawy i Kaazewskiego z 
Podlasia Na Podlasiu jak dawniej, zamykają ko­
ścioły, a każde zamknięcie nie obchodzi się bez 
tragicznych wypadków. Śmierć ks. Jakubowskie­
go, przed drzwiami zamykanego gwałtem kościo­
ła, pozostanie fili zawsze w pamięci keżdego. — 
Podczas przejazdu arcybiskupa Yanutellego, zroz­
paczeni unici wołali: „ratuj unitów —  nie opu­
szczaj unitów ! “ w Rzymie atoli nic dla sprawy 
unickiej nie zrobiono.

Gazeta Narodowa i Dziennik Polski wystąpiły 
zgodnie a z całą słusznością przeciw artykułowi 
Czasu w sprawie przywileju k o l e i  P ó ł n o c n e j  
c e s .  F e r d y n a n d a .  Czas dowodził w tym ar­
tykule, że należy spuścić się zupełnie w tej spra­
wie na rząd, który z pewnością zrobi to, co bę­
dzie z interesem państwa i kraju; dowodził tak­
że, iż nie należy żądać koniecznie upaństwowi?- 
n a tej linii, bo i bez tego może sprawa być 
z korzyścią dla ogółu załatwiona.

Przypominamy, że oddawna zajęliśmy w tej 
sprawie stanowisko przeciwne wszelkiemu prze­
dłużaniu przywileju na jakichkolwiek warunkach, 
a zi przyjęciem kolei na rzecz państwa, że w kil­
ku arty kułach wykazaliśmy, iż wszelkie inne za­
łatwienie sprawy będzie szkodliwem, i przepro­
wadziliśmy z tego powolu polemikę z wiedeń­
skim korespondentem Dziennika Poznańskiego. 
Czas więc stoi w krajowem dziennikarstwie zu­
pełnie odosobniony, gdyż żąda przedłużenia przy­
wileju. Rzuca to dość c: jkawe światło na stosun­
ki austryackich potęg finansowych. Wiadomo, że

Czas jest politycznie zawiązany z Laenderban- 
kiem, jego załcżyciolami i rządcami —  a kolej 
Północna jest interesem Rotszyldów. Laender- 
bank ty ł jakoby przeciw Rotszyldom założony, 
i głoszono wówczas że ma on złamać monopol 
grupy finansowe., która panowała wszechwładnie 
na targu wiedeńskim i wywierała wpływ prze­
ważny Aa finanse państwa. Jeżeli dzisiaj Czas 
występuje w obronie przywileju kolei Północnej 
i oświadcza się za ,egu przedłużeniem, toż zdaje 
się, iż między Laenderbankiem a Rotszyldami 
nastąpiło jakieś żbliżenie i porozumienie. Z tbm 
większą więc stanuwczością i natarczywością o- 
pinia publiczna winna się oświadczyć przeciw 
przedłużeniu przywileju, zdaje się bowiem, że 
w święcie finansowym Towarzystwo kolei Półno­
cnej nie znajdzie j iż przeciwnika.

Przeniesienie zarządów kolejowych do 
Kraju.  ^

Ze wni, 31 grudnia.
(K .) Kwestya przeniesienia zarrądów kolei że- 

aznych z Wiednia do kraju, i zaprowadzefif' 
języka polskiego jako urzędowego w administra­
cji kolejowej, która tak żywo porusza obecnib 
opinię p jwszechną, i i  stała się chwilowo kwe- 
styą politycznej doniosłości, starą już jest i na- 
wei już bardzo starą, gdyż poraź p i e r w s z y  
podniósł ią poseł Smolka jeszcze w r. 1865 na 
posiedzeniu Sejmowem zd. 11 grudnia — W swo­
im TÓwczbsnym wniosku żądał p. Smolka, aby 
Rady zawiadowcze, jako też i Dyrekcje kolei 
żelaznych galicyjskich, tak istniejących już jako 

też i w przyszłości budować się mających mia­
ły swq siedzibę w kraju, niemniej aby język pol- 
lski był językiem administracyjnym tych kolei.

W znakomitem przemówieniu motywując swój 
wniosek, p i e r w s z y  p. Smolka wypowiedział 
te zasady, te prawdy, te postulata tej kwestyi, 
które nietylko dotąd nie nie straciły, ani na swej 
mocy, doniosłości i znaczeniu — lecz przeciw­
nie, które prairtyka stwierdziła najzupełniej a któ­
re pomimo tego, iż powtarzane są od lat ośmna- 
stu, mimo nieraz sprzyjających konstelacyi, i sprzy- 
jających kyajowi rządów, są jeszcze ciągle głosem  
na puszczy.

Ponieważ sprawa ta nierozstrzygnięta jeszcze, 
więc może nie będzie bez pożytku, powtórzyć 
chociaż niektóra ustępy z tej ważnej i wyezer- 
pującej przemowy p. Smolki, gdyż są prawdy, 
których nigdy dość często powtarzać nie można, 
jeżeli nie dla kraju, który już oduawna w tej 
kwestyi stoi w zwartym szeregu, to dla sfer de­
cydujących w \YiriUniu, tern bardziej, iż prawdy 
te wyszły z ust JE ic. obecnego Prezesa Rady 
państwa

Początek przemówienia jest następujący
Zamiarem mego wniosku jest sprowadzenie 

stosunku, jaki zachodzi między kolejami żelazne- 
mi naszemi krajowemi a ich zarządami do stanu, 
naturą każdego przedsiębiorstwa przemysłowego 
wskazanego do stanu naturalnego. Anomalia bo­
wiem jest rażąca jeżeli widzimy, że zarzą i zak/a- 
kł-du przemysłowego,, t. j. głow » i dusza przed­
siębiorstwa odłączoną i setkiem mil oddaloną jest 
od swego ciała t j , 0d tego zakładu czyli przed­
siębiorstwa, kt irem ma zarządzać.( a to nietviko 
bez potrzeby koniecznej, ale nawet z oczywistą 
szkodą tego przedsiębiorstwa i kraju całpgo — 
Dążność koncentrowania zarządów -odobnych za-

MOTORY ŻYCIA.
P o w i e ś ć  w i p t ł c z e i n a  w  d w ó c h  t o m a c h
83) przez

Autora „MARZYCIELI44.

(Ciąg dalzzy)
Była jeszcze rzecz jedna, która w nim każdego mu­

siała uderzyć. Chociaż pochodził z rodziny arystokratycznej, 
szczycącej się historyą kilkuwiekową, nic w nim nie zna­
mionowało potomka rodu starożytnego. Być m oże, że gdy
m ów ił, inaczej się przedstawiał, wszelako teraz, gdy tak
sam jeden stał zamyślony, stokroć więcej był podobny do 
prostaka w którym przeważa siła fizyczna, aniżeli do czło­
wieka z niebiesaą krwią w żyłach, mającego inne, niż owi 
o.angreci na podwórzu, zapatrywania, kierunki i zasady.

— Eustachy! — zawołała baronowa.
Drgnął i szybko się obrocił.
— Al . . .  to ty Malwino!... Co powiesz?
— Czy ten odjazd jest nieodwołalny?
— Zdaje s ię , że nieodwołalny-
— Cóż ty na to?
Mąż wpatrzył się w żonę badawczo. Jej twarz była 

zwyczajna. nic też nie wyrażała.
— A cóibyś chciała, bym uczynił? — zaPytał.
— Ja nie mam żadnych żądań, ale jako matka, która 

o córce m yśli, nuszę zrobić jedną uwagę... Boję s i ę , Czy 
ten wjjazd hrabiego, nie pociągnie za sobą gorszych na­
stępstw.... Laura, znalazłszy się daleko, gotowa o nas cał­
kiem zapomnieć

— I zmienić w Raju swego pełnomocnika —  baron 
dokończył z gorzkim uśmiechem. — O ! to bardzo możliwe, 
wszystkieście wy po jednych pieniądzach.

Baronowa spojrzała na męża z oburzeniem.
— Czy po jednych, nie wiem — odparła — lecz, że 

się tego obawiam, coś powiedział, to w rzeczy samej przy- 
znaję- A byłoby to. Eustachy, wielkie nieszczęście, zwłasz­
cza teraz, gdy Irena traci narzeczonego. Majątku nie mamy, 
a ty pracować nie umiesz.

— Jeśli mnie kochać będziesz aniołku, potrafię dla

ciebie c^żko nawet pracować — odrzekł baron i rękę wy­
ciągnąwszy, chciał ją po twarzy poglaskić.

Żona jednak cofnęła się. jakby ze wstrętem i w lot 
odrzuciła:

—  Daj pokój tym czułościom... teraz myśl raczej o tern, 
co nam grozi.... Pom nij, że byliśmy już prawie w nędzy,
a abym nie chciała, by się te czasy w róciły.. .  . Pamiętaj
także' że masz córkę!

To rzekłszy, wyszła. Mąż ię do drzwi odprowadzał
wzrokiem zasępionym.

Po odwidzinach w więzieniu, na które zasłanę rzu­
camy, tyle tam bowiem było z jednej strony siły stoickiej, 
z drug ej bolu trag’Cznego, że na wierne odmalowanie rze­
czywistości , napróżno sidłoby się nasze pióro — mieszkańcy 
Raju do domu wróciwszy, rozsypali się po swoich apar­
tamentach.

Stary hrabia jakiś czas rozmawiał z synem, który miał 
minę wielce zafrasowaną. Ojciec przypisując to naturalnemu 
wzruszeniu, Romuald bowiem, był serdecznym przyjacielem 
Alfreda, nie pytał o przyczynę jego smutku. Gdyoy to atoli 
był wręcz u czyn ił, to kto wic, czy Romuald nie byłby wy­
jawił , że prócz żalu po przyjacielu, w sercu jego zagnieź­
dziła się jakże obawa, ażali matka zechce dobrowolnie Raj 
opuścić. Już od dni kilku Romuald uważał, że hrabina ka­
zała zarządzić tylko powierzchowne przygotowania do drogi, 
na zapytanie zaś jego. czy chętnie do Paryża pojedzie, dar» 
mu takij odpowiedź, iż nie mógł wątpić o jej usposobieniu. 
Wszystka przekonywało go niestety, że matka bądź całkiem 
nie wyjedzie, bądź uczyni to li pod naciskiem żelaznej woli 
męża. Przez wzgląd na honor swego rodu, Romuald chciał 
obu tych możliwości uniknąć.

Gdy ojcuc na ten przedmiot, rozmowy wcale nie zwra- 
cał, 8 yn, rad nie rad, musiał to w końcu sam uczynić; 
uczynił zaś w formie najdelikatniejszej, gdyż zaczął mówić 
o niezbyt trwałem zdrowiu m aiki, o jej wrodzonej antypa- 
tyi do dalekich podróży i przykrości, jaką prawdopodobnie 
sprawi jej terf nagły wyjazd. Gdy skończył, hrabia odrzekł:

— Cokolwiek się stanie, odjedziemy, gdyż tak być
musi 1

Syn znał nadto dobrze swego ojca, by mógł jeszcze 
łudzić się nadzieją, że ten zmieni swoje postanowienie

Z niepokojem w sercu wyszedł więc do siebie. Stary hrabia 
czekał jeszcze na 0 . Sebastyana, który przyrzekł przyjść 
wieczorem

Chociaż słońce dawno już zaJ-"łf>. ksiądz nie nadcho­
dził. Prawdopodobnie zatrzymał się dłużej 7  więźniami, któ­
rzy tem więcej potrzebowali pociechy, im bliższą była go­
dzina śmierci. Hrabia nie kazał lampy zapalić. Z rękami 
w tył zalożonemi przuchadsał się po ciemnym gabinecie, 
od drzwi do okna. Po nmjakim czasie, znuzony ruchem je­
dnostajnym, stanął przy oknie, któro na ogród wychodziło.

Na dworze byłe iasno, jak w dzień, Księżyc w pełni 
stał już tak wysoko, że światłem łagodnem oblewał nie­
tylko drzew wierzchołki, lec?, także ścieżki ogrodowe, sre­
brnym piaskiem wysypane W alei grabowej hrabia ujrzał 
dwie postacie : mężczyznę i kobietę. Przechadzali się pod ra­
mię , głowami ku sobir nachyleni. Z początku wcale go 
to nie uderzyło, sądził «ow iem , że jakiś kuchenny Borneo 
grucha z ogrodową Giuljettą; gdy jednak owe postaci do­
szły do wylotu al«i, zobaczył ze zdumieniem, że kobietą 
była jego żona Aby się upewnić, że go wzrok nie zawodzi, 
jeszcze bardziej dc «jcna się zbliżył i reką oczy od góry 
przysłonił. Rzeczywiście, to ona. . .  . Ale kto jest ów męż­
czyzna? Nie Romuald, bo niższy od niego — nie Julian, 
bo znacznie tęższy. Zresztą i chód inny, niż jego synów....

Była chwila, że hrabia uśmiechnął się z politowaniem, 
dziwiąc się sob ie, iż w umyśle jego mogło powstać coś, co 
do podejrzenia wielkie mi ło  podobieństwo. Aby się uwol­
nić od przypuszczeń, które mu ubliżały, zaczął się, znowu 
przechadzać. Wkrótce atoli zatrzyma! się na dawnem miej­
scu. Po raz drugi puścił wzrok w aleję grabową. Szybko 
odstąpił i z głową odkrytą wyszedł z gabinetu.

Marszałek na korytarzu widział, że hrabia udał się do 
ogrodu; wkrótce jednak wrócił i rzekł do n ieg o :

— Zapal mi lampę i otwórz drzwi n« ferasę, bo tu 
w.alka zaducha.

Marszałek spełniwszy rozkaz, spojrzał na swego pana. 
Był przerażająco blady

— Idź teraz do pana barona i powiedz mu odemnie, 
że chcę go widzieć.

Niedługo trwało , a zjawił się baron trochę zakłopo­
tany. Mai szalek wprow adziwazy go do hrabiego zaraz wyszedł.

C z sobą obadwa mówili, nikt nie wiedział ani wtedy, 
ani potem. To tylko byłe pewnem, że rozmi wa toczyła się 
bądź bardzo cicho, bądź w dalszych pokojach, na korytarz 
bowiem nib doleciało ani jedno siowo Pokojowiec, który
coś pakował w salonie, obok gabinetu, także nic nie słyszał.

W dobry kwairaną baron wyszedł. Wyglądał zmie­
szany oczy miał spuszczone, krok jego był chwiejny. Na 
wschodach spotKał 0 . Sebastyana, idcz minął g o , słowa 
dcń nie przemówiwszy, chociaż kapłan jak według zwy -
czaju, grzecznie go powitaj

Hrabia, na wi dok księdza wchodzącego twarz trochę 
rom śnił Zaczęła się rozmowa dosyć ożywiona, w mieście 
bowiem i tojwlaśnie wtedy, gdy O. Setastyan przejeżdżał, 
oJbyw ały 8 ’ę liczne aresztowania między robotnikami, którzy 
chcieli wywułać nieporządki, może nawet rewolucyę. Hrabia 
usłyszawszy to, rzekł.

— Tego się nie boję. Rząd ma dość siły , by ruch 
każdy w zarodku stłum ić.. . .  Powiedz mi lepiej księże, co 
biedny Alfred porabia, co jego przyjaciel?

O. Sebastyan odpowiedział, że są spokojni.
— Czy prawda to jednak, r » dziś w mieście błysza- 

łe m , że ten Twe,  nie chciał się wiadać?
— Jam tego, panie hrabio, nikomu me powiedział
— Nie wątpię księże, lecz już te same słowa udo­

wadniają, że w mieście prawdę mówiono. Wiesz co, księże, 
tego człowieka je szcze  w.ęcej żałuję. .. To duch niezwykły! 
Szkoda go , wielka szkuda!

O. SebastyaL, który od dwóch d n i , przebywając cią­
gle z więźniami, robił nadludzkie wysilenia, żeby nie wy­
buchnąć wiedz:ał bowiem, iż charakkter, jak Iwona, można 
pokorny li łagodnością, ujrzawszy się teraz w obec drugiego 
niedowiarka, który jminak nie znajdował się w takiem, jak 
tamfen położeniu, powiedział sob ie, że ulży trochę swemu 
sercu, poezem zaczął wylewać, co mu się w niem. oddawna 
nazbierało. Hrabia moraiłów słuchał, Me, że i on był dziś 
trochę rozdrażniony, więc także, by sobie ulżyć, często 
przerywał mówiącemu, wtrącając t i  i owdzie pełne Wadli­
wości uwagi. (C.*d. n.)
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kładów w Wiedniu, wypływała dawniej już z sy­
stemu centralizacyjnego. Skoro zaś rząd sam 
uznał szkodliwość takiego b e z w z g l ę d n e g o  
centralizowania, czego w najnowszych czasach 
liczne dowody otrzymaliśmy, spodziewać się na­
leży, że rząd odtąd nie będzie przeciwny prze­
niesieniu takich zarządów do tych krajów, gdzie 
te zakłady istotnie się znajdują, a to tern bar­
dziej, jeżeli reprezentacya krajowa odezwie się] i 
pod tym względem dla kraju skutki ztąd wypły­
wające wykaże (a w tern nawet leży kompeten- 
cya Sejmu zajmowania się tym przedmiotem) je­
żeli ta reprezentacya krajowa domagać się będzie 
uwzględnienia i zadość uczynienia tak słusznemu 
żądaniu kraju, który zastęp ie.

Pozwolę sobie wykazać owe zgubne skutki 
wypływające z takiego składu rzeczy. — Skutki 
te odnoszą się nietylko do p u b l i c z n o ś c i ,  
która zostaje w styczności z kolejami żelaznemi, 
ale odnoszą się także do h a n d l u  i p r z e m y ­
s ł u  k r a j o w e g o ,  tyczą się również te skutki 
m ł o d z i e ż y  k r a j o w e j  kształcącej się w za­
wodzie technicznym, handlowym, rękodzielniczym, 
tyczą się nareszcie a k c y o n a r y u s z ó w  i do ­
b r o b y t u  k r a j u  pod wielu względami. — 
Niedogodności i szkody wypływające ztąd dla 
p u b l i c z n o ś c i ,  która ma do czynienia z ko­
lejami, są mniej więcej następujące : — Wiemy, 
iż wszystkie wnioski, tyczące się uproszczeń i u- 
łatwień transportowych, bywają w ostatniej in- 
stancyi rozstrzygane w Wiedniu i z natury rze­
czy wypływa częstokroć, że zachodzą pod tym 
względem trudności, nieporozumienia i uprzedze­
nia nie mogą być uchylone inaczej, jak tylko 
za wdaniem się osobistem, wypada narazić się 
na koszta podróży i pobytu w Wiedniu, na stra­
tę czasu, a jeżeli do tego i skutek jest wątpliwy, 
nie łatwo się kto na to odważy, ile że wiemy 
z doświadczenia, że usiłowania pod tym wzglę­
dem rzadko kiedy były uwieńczone pomyślnym 
rezultatem.

Rozkład jazdy, taryfy, wszelkie rozporządzenia 
tyczące się ruchu i transportów, także załatwio­
ne być muszą w Wieaniu przez organa zarządu 
centralnego; a że to są po w.ększej części cu ­
d z o z i e m c y ,  którzy kraju nie zna,ą i znać me 
mogą taJLxle!uaanie jak krajowcy, więc i pod 

r‘~Tjar’ względem przychodzą rozporządzenia nieod­
powiednie interesom kraju. Keklamacye zacho­
dzące z powodu niereguiarnośoi transportów, 
uszkodzeń, nadużyć, w ogóle wszystkie zażalenia 
przeciw zarządowi tylko w Wiedniu mogą być 
załatwiane. Te niedogodności mają ten skutek, 
że wielka liczba bardzo pożytecznych spostrze­
żeń, zbawiennych myśli, słusznych zażaleń, re- 
klamacyj, któreby zarząd naprowadzić mogły do 
ulepszenia zarządzeń w niejednym kierunku nie 
dochodzą nawet do wiadomości centralnego za­
rządu. .Dotknięci ukiem i niedogodnościami mil­
czą i u k  pozostaje wszystko jak oyło, idzie po 
dawnemu.

Zarząd centralny pozbawiony tego żywego, co­
dziennego, koniecznego, naocznego poglądu i 
nadzoru nad przedmiotem, który ma zarządzać— 
pozbawiony tego żywego współudziału publiczno­
ści w podaniu użytecznych myśli ku ulepszeniu 
zarządzeń i usunięciu-przeszkód; pozbawiony na­
reszcie tego, tak koniecznego codziennego bezpo­
średniego zetknięcia się z tą instytucyą, którą 
zarządza, polegać musi po więuszej części na 
sprawozdaniach podrzędnych swoich organów, a 
wiadomo, że organom tym nie zawsze z a l e ż y  
n a  u s u n i ę c i u  p e w n y c h  n a d u ż y ć ,  na 
usunięciu pewnej ustalonej, wprv»dzie może do­
godnej, lecz nie zawsze interesom kraju odpowie­
dniej praktyki.

Niekorzyści dla rozwoju handlu i przemysłu kra­
jowego, przedstawiają aię jawo bardzo ważne we 
wszyatkich kierunkach, a szczególniej pod wzglę­
dem, iż zamówiema n a  d o s t a w y  m a t e r y a -  
ł  ó w i wyrobów, tak co do ruchu, jakoteż co do 
budowy i ® a warsztatów odoywają się w W ie­
dniu. Wszystkie pod tym względom wydarzające 
się licytacye, zawarcia kontraktów, petraktacye 
otertowe, odbywają się w Wiedniu. Nasza publi­
czność przemysłowa i rękodzielnicza, nasi krajo­
wi liweranci i posiadacze materyałów, nie wie­
dzą najczęściej nic o tych petraktacyach, a jeżeli 
się dowiedzą i chcą coś zarobić, muszą się pod­
jąć podróży do Wiednia, która jest połączona z 
wielkie mi kosztami, muszą ponosić koszta pobytu 
w Wiedniu i porzucić zatrudnienia w kraju, przez 
co już dla tego samego znajdują się pod wzglę­
dem konkurencyi w daleko gorszem położeniu od 
przemysłowców miejscowycn wiedeńskich — a je­
żeli do tego i to zachodzi jeszcze, że nasi kra­
jowi przemysłowcy, jak dotąd nie mogli Bobie 
zyskać sympatyi p a n ó w  w i e d e ń s k i c h ,  to 
nie przesadzam, jeżeli powiem, te  nasi przemy­
słowcy krajowi, wykluczeni są od takich zysko­
wnych liwerunków, a jeżeli im się czasem co 
dostanie, to chyba z drugiej lub trzeciej ręki, 
podczas gdy miejscowi, już najgłówniejsze zyski 
ściągną z wielką szkodą dla kraju.
. . . .  l l ............................................................... •

Dalej — druga wielka niedogodność i szkoda
dla naszego handlu i przemysłu jest ta, że pie­
niądze za takie wyroby i materyały wychodzą 
i  kraju.

Powiedziałem także, że te niekorzyści i niedo- 
dności odnoszą się także do naszej m ł o d z i e ż y  
k r a j o w e j  kształcącej się w zawodzie techni­
cznym i przemysłowym, odnoszą się również do 
tych wszystkich, którzy z pracy żyją i chcfeliby 
przy takiej insiytucyi zarobić. Otóż wiadomo, że 
obsadzenie wszystkich urzędów przy kolejach na­
szych, odbywa się w Wiedniu. Więc już ta o- 
koliczność sama przez się wzięta, jest ogromnem 
utruanien em w współubieganiu się naszej mło­
dzieży krajowej; a jeżeli jeszcze zważymy, że 
wszyscy urzędnicy wyżsi przy tym zarząaz.e wy­
konawczym są bez w y j ą t k u  cudzoziemcami, 
którzy nawet języka krajowego nie rozumieją, 
którzy nie znają i zn»ć me mogą dokładnie sto­
sunków i potrzeb kraju naszego, którzy zresztą 
naturalnie mają większą i y m p a t y ę  d l a  s w o ­
i c h  k r a j o w c ó w  i z n a j o m y c h ,  to dziwie 
się nie można, że istotnie wszystkie urzęda przy 
naszych kolejach, obsadzają prawie bez wyjątku 
tyike cu Izoziemcami, i że nasza młodzież krajo­
wa najniesprawiedliwiej pod tym względem jest 

' upośledzona, co naturalnie me może jej dać ża­
dnej zachęty do pracy i do kształcenia się w tym 
zawodzie, który krajowi tyle przynosi korzyści.

Zauważyć należy, iż pieniądze i wszystkie do­
chody z kolei naszych odsyłane bywają do Wie­
dnia, że wszystkie korespondeneye urzędowe, ty­
czące się kolei, idą z Wiednia do kraju i z kraju 
do Wiednia, co sprowadza zwłokę i koszt nie­
mały . dalaj jeżeli się zauważy, że sama odległość 
zarządu centralnego pociąga za sobą, że daleko 
więcej musi być urzędników wyższych inspekcyę 
i kontrolę odbywających, że ci urzędnicy znów 
podróżują z Wiednia do kraju i z kraju do W ie­
dnia, co ogromne sprowadza koszta i pomnaża 
dyety, jeżeli pod uwagę weźmie oię także, że 
krajowcy, w radzie zawiadowezej zasiadający, w 
żaden sposób nie mogą być na wszystkich posie­
dzeniach, czasem nagle i niespodziewanie zwoła­
nych, przez co interes kraju niedostatecznie jest 
zastąpiony, przez co zapadają często uchwały nie­
koniecznie odpowiadające interesom kra u, jeżeli 
to wszystko wpźmie się pod rozwagę — to p r z e d- 
s t a w i  s i ę  t a k i  o g r o m  n i e d o g o d n o ś c i ,  
s z k ó d  p o z y t y w n y c h  i u b y t e k  k o r z y ­
ś c i ,  ż e  i s t o t n i e  p o j ą ć  n i e  m o ż n a ,  d l a ­
c z e g o  k r a j  ma dłużej cierpieć taki nadmiar 
niedogodności, dlaczego ponosić ma taki nad­
miar wszelkiego rodzaju uflarl Dlaczego? dla 
utrzymania tak nienaturalnego stosunku, dla utrzy­
mania stosunku sprzeciwiającego się wszelkim 
pojęciom zdrowego zarządu zakładów przemysło­
wych takich, jakiemi są koleje żelazne, wpływa­
jące tak olbrzymio na wszystkie stosunki ekono­
miczne naszego kraju.

Ale bo też Galicya j e s t  j e d y n y m  krajem, 
który pod tym względem l e s t  t a k  u p o ś l e ­
d z o n y .  bo w innych krajach tego nie znajdz>esz, 
wszędzie bowiem, gdzie koleje żelazne jako od­
rębne, dla siebie jedną całość stanowiące objekta 
się znajdują, a nie są składowemi częściam in­
nych kolei, tam znajdują się zarządy tych kolei 
w tych krajach, gdzie te kolele istnieją, i tak : 
kolej czeska zachodnia ma swój zarząd centralny 
w Pradze, Pardubicka w Reichenbergu, włoskie 
koleje w W enecyi...

.. . Ważne to są momenta, dlaczego uważam, 
że wdanie się Sejmu krajowego może być roz- 
strzygającem, sądzę bowiem, że j e ż e l i  S e j m ,  t a  
r e p r e z e n t a c y a  1 e g al  n a k r a j o w a , obo­
wiązany czuwać nad tem, by wszelkie instytucye 
przynosiły krajowi a tem samem i państwu ko­
rzyści jak największe, by z drugiej strony odwró­
cić od kraju oczywiste szkody i niekorzyści, to 
n a l e ż y  d o p u ś c i ć ,  i ż  r z ą d  u w z g l ę d n i  i 
u c z y n i  z a d o ś ć  t a k  s ł u s z n e m u  ż ą d a ­
n i u  S e j m u .  Mam r z e c z y w i s t ą  n a d z i e j ę ,  
iż tyrr sposobem zaradzi się złemu, pod wzglę­
dem kolei żelaznych naszych już istniejących za­
chodzącemu, a zapobiegnie się p o d o b n e m u  
s z k o d l i w e m u  z a r z ą d z e n i u  co do kolei, 
na przyszłość budować się mających.

Od tego wniosku i od tej przemowy upłynęło 
niestety lal 18 — i wszystkie nadzieje, wyrażo­
ne przez JE. posła Smolkę co do u w z g l ę d n i e ­
n i a  p r z e z  R z ą d  z y c z e ń  S e j m u  dotąd się 
nie urzeczywistniły jeszcze... a nieodległa przy­
szłość pokaże, czy się urzeczywistnią... a do cze­
go niezawodnie JE Smolka, prezes Bady pań­
stwa, przeważnego swego wpływu, kraj liczy, iż 
użyje.

Eiędy jesteśmy już w przeszłości sejmowej, to 
należy sprostować mylne powszechnie utrzymują­
ce się mniemanie — ii tegoroczne o d r o c z e ­
n i e  sejmowe stanowi wyjątek. — Otóż ta k  n ie  
j e s t ;  już pierwszy Sejm w r. 1861 był 26 kwie­
tnia t y l k o  o d r o c z o n y  i to zupełnie z tych 
s a m y c h  p o w o d ó w  p r a k t y c z n y c h ,  jak i 
Sejm tegoroczny. Nie życzymy jednak odroczeniu 
temu takiego losu, jaki spotkał Sejm w 1861 r. 
gdyż zebrał się dopiero w 1863 r.

£orfópfl«a_i)ifii Mony".
W a r  sza wa, 31 grudnia,

Wstrząśnienia, jakich doznają nasi opiekuno­
wie i przyjaciele nad Newą, wskutek zamachów 
rewolucyonistów, chociaż prasa warszawska zmu- 
Bzoną jest pokrywać milczeniem faktyczny stan 
rzeczy, znamy tutaj dokładnie, a często nawet 
dotkliwie. Po każdym niepomyślnym wypadku 
w Petersburgu, podwaja się czujność i gorliwość 
naszych aatrapów i ich usłużnych agentów. Na 
tem, co szkodzi i obawą o bezpieczeństwo własne 
przejmuje rząd, Polacy zawsze źle wychodzą, bo 
traktują nas na równi z najskrajniejszymi rew o- 
lucyomstami. O wypadku, jakiego doznał car na 
polowaniu, prosta rzecz, rozmawiano w Warsza­
wie, w najrozmaitszy sposób iłómacząc go sobie. 
Jeżeli agenci policyjni, których fiołkami nazywa­
my, zdołali dosłyszeć, że ktokolwiek przypisuje 
wypadek zamachowi, natychmiast został areszto­
wanym taki zadaleko widzący, podług mniema­
nia połicyi, polityk. W ten sposób podczas świąt 
Kilkunastu nie umiejących powściągnąć języka 
politykomanów poaresztowano i dotychczas są 
uw ięzieni; a jasi będzie ich los, przewidywać 
nie można, bo wyroki w takich sprawach wyda­
wane są w drodze administracyjnej.

Tryumly Apuchtina nad znienawidzoną przez 
mego Warszawą są coraz większe. Wywiezienie 
Natausona w drodze administracyjnej bez sądu i 
tłumaczenia, dodaje odwagi żandarmom i policyan- 
tom mającym pewność, że iatuiejąee sądy najzu­
pełniej pozbawione zostały władzy w sprawach 
politycznych.

Po świętach — powt>rnie znow ssazauo Żu- 
kowicza na półtora roku więzienia — słowem, 
wyrok skasowany przez Benat wydano w dawnej 
tormie Chodzą tu wieści, bardzo zresztą prawdo­
podobne, że zarówno przeprowadzenie sprawy 
przy zamkniętych drzwiach jak i wyrok, z góry 
został nakaząnym.

Na miejsce Sikorskiego, pomocnika naczelnika 
wydziału śledczego, o którego uwięzieniu za wszel­
kiego rodzaju łotrowstwa pisałem wam, zamiano­
wano dotychczas czasowo tylko Frąckiewicza, któ- 
rj był przed paru laty jeszcze zwykłym szpie­
giem. Frąckiewicz ów zarówno jak i Sikorski na 
wstyd nasz są Polakami; a wiadomo, iż nie mo­
że być większego łotra jak zmoskwiciały nasz ro­
dak. Kreatury podobne powyższym spotyka się 
w polieyi na każdym kroku.

O Sikorskim twierdzą, iż nic mu się nie sta­
nie, gdyż polieya pragnie w jego osobie zacho­
wać swoją godność mocno skompromitowaną na­
wet pomiędzy Moskalami

N O W A  R E F O R M A .

Oficerowie w rozmowie o wypadkach są zda­
nia, że Hurko bardzo roztropnie postępuje, po­
zwalając na wszystko władzom cywilnym, gdyż 
on jako wojskowy dbać powinien tylko o honor 
armii. Z tego wynika, że nasz generał-gubernator 
jeżeli nie z polecenia Tołstoja, to dla własnego 
spokoju abdykuwał ze swej władzy na rzecz 
Apuchtina i szefa żandarmów Kutajsowa.

Źle się dzieje i coraz gorzej a nie widać na­
dziei nawet, aby się to na lepsze zmienić miało.

Zamordowanie Sudejkina.

Ofiarą terorystów rosyjskich padł jeden z najzdol­
niejszych i najwierniejszych sług carskich, szef taj­
nej polieyi podpułkownik żandarmeryi Grzegorz 
Porfiriewicz Sudejkin, zamordowany w Peters­
burgu dnia 28 z. m. przy ulicy Gonczarnej. — 
Ten nadzwyczaj zręczny i zacięty wróg rewolu­
cyonistów liczył zaledwie 30 lat, wyglądał jednak 
jak prawdziwy starzec.

Pierwotnie był on agentem polieyi kijowskiej, 
wkrótce za gorliwość i zręczność w pełnieniu o- 
bowiązków został pomocnikiem naczelnika polieyi 
pułkownika Nowickiego, poczem wezwano go do 
Petersburga, Gar Aleksander III za odkrycie spi­
sku żołnierskiego w cytadeli Piotra i Pawła da­
rował mu złoty zegarek, wysadzany brylantami i 
10.000 rs. nagrody. Po przybyciu do Petersbur­
ga rozwinął on nadzwyczaj oryginalny plan wy­
tępienia rewolucyonistów. Ponieważ mimo aresz­
towań en masse, licznych zsyłek drogą admini­
stracyjną i innych środków represyjnych, nie mo­
żna było pokonać partyi rewolucyjnej, przeto Su­
dejkin postanowił rozbić ją za pomocą wewnę­
trznej niezgody wzajemnych podejrzeń o szpie­
gostwo przez dyskredytowanie robót rewolucyj­
nych, za pomocą fałszywych proklamacyj i bro­
szur, wreszcie przez rozsiewanie pogłosek tero- 
ryzujących rewolucyonistów.

Do przeprowadzenia tego planu ustanowione 
zostało osobne biuro, przy departamencie polieyi 
państwowej, pod kierunkiem Sudejkina.

Miał on pod sobą ni mniej ni więcej jak tyl­
ko 248 agentów męzczyzn i kobiet. Werbował 
on ich z pośród ludzi ubogich pomiędzy studen­
tami i studentkami, wyrelegowauymi z wyższych 
zakładów naukowych, a nawet między nimlistami 
i nihihstkami.

Najwyższą rozkoszą dla Sudejkina było ujęcie 
jakiego nihilisty. A gdy £ie miał już przypadkiem 
kogo łapać, to stawał się ponury, zły, i dniami 
i nocami szastał się po mięście, wietrząc, czy nie 
znajdzie gdzie zwierzyny dla siebie. Był on do 
najwyższego stopnia zdenerwowany, co łatwo jest 
pojąć; bezsenność męczyła gu ciągle. Wyskakiwał 
wtedy z łóżka, ubierał się i ruszał oglądać aresz­
ty policyjne; tam sturchnął jakiegoś hultaja, a 
ówdzie wyłajał baciarza, i to mu ulgę rprawiało. 
A lubił też bardzo spędzać noce w numerach ho­
telowych w towarzystwie istot upadłych, które 
brał na indagacyę, wypytując o sposób myślnnia 
ich znajomych. Bardzo wiele z podobnych dzie­
wcząt pobierało od niego znaczną remuneracyę 
miesięczną za donosy.

Wogóle Sudejkin był bardzo wspaniałym, rzu­
cał pieniądze całemi garściami, byle mu ktoś donosił. 
Za wydanie nihilisty, płacił tysiące. Po zamordo­
waniu Aleksandra II rozwinął Zadziwiającą gor­
liwość i zręczDuść. Był nawet za granicą, gdzie 
pozawiązywał potrzebne mu stosunki na własną 
rękę, bez pytania o zdame lub pozwolenie swo­
ich zwierzchników. Oficyalny tytuł jego był na- 
stępiyący: „Naczelnik wydziału policyjnego kan- 
ceiaryi naczelnika miasta'* t. j. generała Gresura 
będącego, jak wiadomo, szefem tajnej polieyi nie 
tyJko w samym Petersburgu, ale i w okolicacL 
jego1*. a . .

Sudejkina zamordowano w jednem z tajnych 
jego mieszkań, w których odbierał raporta i spra­
wozdania od szpiegów. Nosił on zawsze podwójną 
druciauą koszulkę, miał przy sobie trzy nabite 
rewolwery i zawsze był przebrany i podmalowany. 
Morderstwo mogła pizeto popełnić tylko wtajemni­
czona osoba, a więc agent polieyi tajnej, który 
znał hasła, za pomocą których mógł dostać się 
do czarnego gabinetu swego szeta. Morderstwo 
dokonane zostało według jednej wersyi około pół­
nocy w chw ili, gdy po ulicy krążyła już zgraja 
szpiegów oczekujących posłuchania. Według Alo- 
tcoje Wremia  Sudejkina zamordowano między 5 
a 6 godziną rano na Newskim prospekcie w do­
mu pod 1 91, w mieszkaniu 1. 16 osoby znanej 
pod nazwiskiem Jabłońskiego. ^  edług ostatnich 
wiadomości Sudejk.n wraz z swym adjutautem i 
Jabłońskim siedział przy stole tyłem zwrooony 
ku drzwiom i popijał herbatę. Nagle drzwi .ię  
otworzyły, padł strzał, który ranił w krzyż Su­
dejkina. Zdołał on porwać za lichtarz i rzucić na 
mordercę, lecz w tej chwili uderzenie drągiem 
żelaznym rozwaliło mu czaazkę na cztery części. 
Jednocześnie i adjutant drągiem żelaznym został 
powalony na ziemię przyczem stracił przytomność. 
Stróż domu słyszał hałas i szamotanie s ię , nie 
śmiał atoli wejść do mieszkania Sudejkina.

Morderstwa miało dokonać czterech terorystów 
pod przewodnictwem niejakiago Degajewa, byłe­
go oficera artyleryi. Był on skompromitowany w 
sprawie zamordowania Streimkowa w Odessie, 
następnie zesłany w Sybir, zkąd uciekł, przybył 
do Petersburga i oddał się na usługi szpiegow­
skie Sudejkinowi, który na własną odpowiedzial­
ność wyrobił mu paszport na imię Jabłońskiego. 
Nikt nie wiedział prawdziwego nazwiska Jabłoń­
skiego. Miał on być szetem terorystów, na j«g° 
denuncyacyę aresztowano około 50 osób, a obe­
cnie 400 polieyantów goni za nim od domu 
do domu. Wszelkie papiery, jakie znajdowały się 
przy Sudejkinie, zabrali sprawcy morderstwa.

Adjutant Sudejkina zmarł także. Na pogrzebie 
znajdował się ks. Oldenburski, minister Tołstoj 
i Orżewski.

Wdowie po Sudejkinie przyznano 5000 rs. 
emerytury; — na wychowanie dzieci ma łożyć 
skarb.

Przegląd polityczny.

K ra kó w . 3  stycznia.

Z wewnętrznych spraw austryackich nie ma 
dziś nic ważniejszego do zapisania, prócz tego 
chyba, że pogłoska o u sąp ien .u  numeatnik i M 0 .

rawy S c h o e n b o r n a ,  stale się utrzymuje. 
Miejsce jego ma podobno zsjąć prezydent rządu 
krajowego na Śląsku margr. B a c q u e h e m .

Od dłuższego już czasu węgierscy mężowie 
stanu korzystają ze sposobneści noworocznych 
życzeń, ażeby w gratulacyjnych przemówieniach 
rzucić światło na zamiary rządzącej partyi. Po­
słowie stronnictwa liberalnego zwykle w pełnym 
komplecie pojawiają się u prezydenta ministrów, 
a przemówienia ich mówcy i odpowiedź ministra 
mają ściśle polityczny charakter. W tym roku 
głównie sprawa reformy Izby magnatów, 
tudzież ruch antisemicki były przedmiotem prze­
mówień. Ze słów Tiszy wynika, że rząd dzisiejszy 
nie przychyli się do programu skrajnych, którzy 
chcą zniesienia Izby wyższej. Powołując się na 
dane z końcem ubiegłej sesyi sejmowej przyrze­
czenie, zapewnił minister, że projekt ustawy
0 reformie Izby magnatów jest gotów i każdej 
chwili sejmowi przedłożonym być może. „Ale 
właśnie zapatrywanie, którem i ja się kieruję, a 
które wasz szan. mówca tu wypowiedział, iż I zba  
w y ż s z a 1* chociaż odpowiednio do wymagań 
nowych stosunków zreformowaną będzie z a w s z e  
j e d n a k  p o z o s t a ć  m u s i j e d n ą z  r ę k o j m i  
w ę g i e r s k i e j  i d e i  p a ń s t w o w e j ,  zapatry­
wanie to wymaga, aby reforma wśród takich sto­
sunków była podjęta, kiedy dobre stosunki mię­
dzy obiema Izbami zupełnie będą nienaruszone. 
Bo tylko przy spokojnem rozważeniu sprawy 
można rtformę wykonać. Spodziewam się jednak, 
że będzie można jeszcze w tej sesyi wspomniany 
projekt Sejmowi przedłożyć1*.

Z tego ustępu można wnosić, że Tisza spo­
dziewa się pomyślnego załatwienia w Izbie ma­
gnatów projektu mięszanych małżeństw, który 
jost dzisiaj głównym powodem nieporozumienia 
między Izbami.

Następnie przeszedł minister do sprawy anti- 
semityzmu, w której kieruje się jedynie „wzglę­
dem na dobrą sławę Węgier i narodu węgier­
skiego*. Sprawcy zamieszek chociaż w różnych 
celach pędzą wodę na młyn trzeciego t. j. tych. 
którzy praguą obalić obecne Uporządkowane sto­
sunki w W ęgrzeeb. Gdy dalej prezydent mini­
strów wspomniał, że stronnictwo liberalne będzie
1 wtedy wierne dzisiejszym swym celuin, jeżeli 
przestanie być rządem i większością, ze rząd nie 
ustąpi nigdy z powodu jakiegoś zmęczenia, ale 
wówczas, gdy się położenie tak zmieni, iż w inny 
sposob lepiej będzie można służyć krajowi, to 
zakończenie to brzmi nieco elegijnie, a dowie­
dziono w każdym razie, że prezydent minister­
stwa węgierskiego czuje zbliżające się niebezpie­
czeństwo, któremu będzie musiał stawić czoło.

W sejmie kroackim dobre wrażenie zrobiło 
odczytanie królewskiego reskryptu, znoszącego 
dotychczasowy komisaryat dla byłego Pogranicza 
wojskowego. W ten sposób wcielenie Pogranicza 
do Kroacyi jest już stanowczo dokonauem, a 
resztę odrębności Pogranicza usunięto.

R u c h  r e w o l u c y j n y  w Ii o s y  i, o którego 
zupełnem zdławieniu z przechwałkami zapewniać 
zwykły rządzące slery rosyjskie i inspirowani ko­
respondenci do dzienników zagran cznych, w osta­
tnich kilku dniach przybrał zatrważające rozmia­
ry. — Zamordowanie szela tajnej polieyi Sudej­
kina, największego wroga rewolucyonistów, pani­
cznym strachem przejęło, rząd zarówno jak i car­
ską rodzinę. — Jednocześnie nieinal z wypad­
kami w Petersburgu, gdzie aresztowano kilkadzie­
siąt osób podejrzanych o morderstwo, nastąpiły 
liczne i ważne 'aresztowania w drugiej stolicy ca­
ratu w Moskwie, gdzie w przeciągu kilku dni 
uwięziono 22 osob podejrzanych o propagandę 
rewolucyjną. Pomiędzy uwięzionymi ma być kil- 
ku wybitnych rewolucyonistów, oddawna już śle­
dzonych. tresse  otrzymuje wiadomość z Peters­
burga, że od kilku dni obiegają tam proklama- 
cye wzywające patryotów, ażeby walki z ist­
niejącym systemem rządu nie zostawiać rewolu- 
cyonistom tylko, lecz podjąć ją na własną rękę, 
w imię idei wolności i publicznego dobra.

Skutk.em jednoczesnego pobytu w Petersbur­
gu ei-dyktatora Rosyi Loris-Meilkowa, b. mini­
stra wojny Milituna i b. ministra finansów Aba- 
zy przypuszczają, iż zajść mogą pewne zmiany 
w rządzie, a jeszcze bardziej zajiatry w ani a te sta­
ją się prawdopodobnemi w skutek ostatnich %v>- 
padków, po których car wraz z rodziną znajdu­
ją się w przerażeniu o, bezpieczeństwo własne.

Osławiony renegat Ż y l i ń s k i ,  b. administra­
tor dyecezyi wileńskiej i proboszcz Ustrej-bramy 
w Wilnie, której lundusze roztrwonił, — znajdu­
je się od kilku dni w Petersburgu.

Przebywający w Petersburgu o i i i c e r o w i e  
b u ł g a r s c y  kształcący się w rosyjskiej akade­
mii wojskowej, otrzymali od asiązącego rządu po­
lecenie powrócenia do Sofii przed Nowym ro­
kiem.

Przemówienie noworoczne c e s a r z a  W i l ­
h e l m a  nie odnosiło się do całego grem.um 
zgromadzonych jenerałów, jak to dawniej bywało 
i nie zawierało żadnej cechy politycznej; z tego 
wnoszą, że tego roku pokoj zupełnie zapewniony. 
W tem przekonaniu piszą też wszystka dzienniki 
i konstatują, że pominąwszy pewne truduobci 
w polityce wewnętrznej, położenie narodu u. 
zewnątrz jest pewne i pokój ustalony, co daje 
otuchę, że i sprawy wewnętrzne spokojnie rozwi­
jać się będą.

Rozporządzi nie ministerstwa p r u s k i e g o ,  zno­
szące ustawę t. z obroezną i przywracające da­
wne płace duchownych kotolickich w trzech dye- 
cezyach, znajduje uznanie nie tylko w dzienni­
kach katolickich i konserwatywnych, ale i w li­
beralnych, między inneini w Nat. Ztg. Dziennik 
ten mówi, że wstrzymywanie płac w tych trzech 
dyecezyach nie miało żadnej prawnej podstawy, 
skoro w innych dyecezyach biskupi i księża tak 
samo zachowują się i zachowywali dotąd wobec 
władzy państwa, jak i dyecezyach karanych. Za­
wieszenia plac trwa jeszcze w dyecezyi poznań­
sko - gnieźnieńskiej , kolońskiej i monasiersLiej. 
Na wytłumaszemu, dlaczego i tu nie zniesiono 
ustawy oorocznej, służy tylko ten wybieg, że bi­
skupów tutejszych rząd nieuzuaje, dlatego admini­
struje majątkiem, jakby Biskupów, nie było. Je­
żeli takie zapatrywanie ma Coś za sobą wobec 
osob Biskupów to nieda się zastósowaćdo reszty 
duchowieństwa, któremu płace tak samo powinno 
się asygnować, jak w innych dyecezyacn. Do ta­
kiego przekonania przj szła wreszcie Kat. Ztg. i

Kraków 4 Stycznia 1884.

zdaję się, że prędzej - później i tu nastąpi zmiana 
na lepsze.

We F r a n c y  i rozpoczęto kampanię przeciw 
obcym, zatrudnionym w fabrykach francuskich. 
I tak towarzystwo kolei północnej postanowiło 
oddalić ze służby wszystkich, którzy się nie wy­
każą, oby watelstwem francuskim. Podobnie w pew­
nym wielkim zakładzie w Orenzat zarządzono wy­
dalenie wszystkich obcych; pizez to utraca zaro­
bek blisko 1500 Włochów, Niemców, Szwajca­
rów. a po części Anglików.

Według wczorajszego doniesienia telegraficzne­
go spór o jurysaykcyę konsularną w T u n e c i « 
ostatecznie załatwiony według życzenia Francyi. 
Od czasu zajęcia tego kraju zaprowadziła tam 
Francya porządne sądownictwo według przepi­
sów francuskich — i ogłosiła, że odtąd dawne 
prawa sądownicze różnych konsulatów ustają, ja­
ko zupełnie zbyteczne, bo nowo zorganizowane 
sądownictwo francuskie wystarcza skutecznie dla 
opieki wszystkich obcych obywateli. Niektóre 
państwa ustąpiły milcząco temu żądaniu ; najdłu­
żej opierała się Anglia i Włochy. Wczorajsze do­
niesienia mówią, że wreszcie królowa angielska 
podpisała dekret znoszący jurjsdjkcyę konsula 
angielskiego nad jej poddanymi, a tem san.em 
poddający ich pod zwyczajno sądy francuskie. Po­
dobnie doniosła Agenzia Stefani, że między rzą­
dem włoskim a ambasadorem francuskim zawaPfe 
układ w tej spornej sprawie, i że Mancini wkrót­
ce przedłoży parlamentowi odpowiedni projekt 
ustawy.

A n g l i a  oprócz wielkiego kłopotu z powodu 
Egiptu i groźby wojennej między Francyą a Chi­
nami, kiórą pragnie usunąć, prócz donośnych gło­
sów, domagających się wielkich reform wewnę­
trznych, jeszcze ciągle nie może doczekać się po­
rządku i spokoju w Irlandyi. Dwa główne stron­
nictwa tutejsze: narodowcy katoliccy z jednej stro­
ny, i orauzysci czyli potomkowie dawnych kolo­
nistów aughkanskicu z drugiej stoją z sobą w o- 
i,wartej wojnie. Meetingi obydwu partyi raz wraz 
zwoływane wyzywają się nawzajem, a polieya 
musi się wysilać, aoy nie dopuścić do krwi roz­
lewu. Dnia 1 b. m. odbyły się w Dromore w hrab­
stwie Tyroue równocześnie dwa meetingi. Na 
zgromadzeniu orauzystów miało być 20 tysięcy. 
Po przemówieniach ziejących nienawiścią i ze­
mstą rzucili się oranżysci na narodowców, któ­
rych na zgromadzeniu zaledwie dwa tysiące być 
miało; przyszło do walki; polieya wsparta od­
działem wojska, szczególnie konnicy, nie bez tru­
dności zdołała obronić narodowców i zmusiła 
oranżystów do rozejścia się. Rannych ma być 
wielu.

K ó łk a  rolnicze.

Rok temu, jak ludzie dobrej woli podali sobie 
dłoń, aby czynnie pomagać ludowi naszemu — 
zarówno Polakom jak Rusinom — i zawiązali, 
przy udziale Komitetu galic. Toarzystwa gospo­
darskiego, Towarzystwo „Kołek rolniczych*, w ce­
lu podniesienia dobrobytu i umoralniema ludu.

Starszyzna To warzy siwa (Centralny zarząd) wy­
brana z pośród szczerycn przyjaciół ludu, zabrała 
się do skrzętnej pracy, aby spełnić powinności 
uraci starszych i zająć się sprawami włościan, 
jak swojemi własnemu

Pan Bog pobłogosławił gorliwym usiłowaniom.
Na odezwanie się zarządu Towarzystwa prze­

wielebne duchowieństwo, władze rządowe i auto­
nomiczne, tudzież różne instytucye, otoczyły opie­
ką Towarzystwo „Kołek rolniczych*.

Odtąd (od 18 listopada 1&82J, w całym kraju 
Zaczęły się zawiązywać „Kółka rolnicze*, których 
teraz jest juz i ib ,  (z liczbą ZAHZ członków zwy­
czajnych) w 45 powiatach, a mianowicie:

W powiecie Bialskim: Bulowice, Kozy, Poręba 
wielsa; w Bocheńskim: Wiśnicz nowy; w Boi- 
szczowsaim: Borszuzow; W Brzeskim: Borzęcin, 
Jadowuiki podgórne, Lętowice, Wola Rogowska; 
w Bizozewsklin: Brzozów, Domaradz, Uoicowa, 
Wesoła, Wzdów;  w Buczackim: Bary z, Puzuiki; 
w Chrzanowskim: Krzeszowice, Luszowice; w 
Ozortkowskiiu: Źwimacz; w Dąbrowskim: Dąbro­
wa, Radgoszcz; w Doiiniansknu: Kozuiaiow; 
w Gródeckim: Janów; w Grybowskim: Lięzko- 
wicie, urodek ; w Husiatynskim: Kopy czy nce ; 
w Jarosławskim: S z o w s k o ; w  Jasielskim*. .Dębo­
wiec, Jasio, Kołaczyce, Przybowna, Siekiowka 
górna, bzebule, Tarnowiec, Warzyce; w Kału­
sami: Siwka Załuska, 8tudziauaa, Wojnilow; 
w Krośnieńskim: Dobieszyu, Iwonicz, Jedlicze, 
Komborma, aorczyna, Krościenko wyzue, Krosno, 
Odrzykon, Potok, Suchodoł, Targowiska; w Li­
manowskim: Kiosua, Mordarka, Mszana dolna, 
stopnice królewskie; w Liskim: Ustrzyki dolne; 
w Lwowskim: Barszczowice, Biłka szlachecka, 
Ozyszki, Dawidów, Hoiosko wielkie, Krzywczyce, 
Prusy, Sokolniki, Zubiza; w Mieleckim: Bado- 
inysl, Zaduszniki; w Mościskim: Balice, Milczy- 
ce, Myslaiycze, KadochOUce, Trzciemec, Tuligio- 
wy, Złotaowice; w Myślenickim: Górna wies, 
Jawornik, Maków, Myślenice, Polanka, Rudnik; 
w Nadwórniauskim: Laticzyn; w Niskim. Ru­
dnik; w Kowusądecum: Podegrodzie, Piwniczna, 
stary Sącz; w Nowotarskim. Gzaruy Dunajec; 
w Poduajeekim: Wiśnmwczyk; w Przemyskim: 
Ujkowiee, Zrotówice; w Przemyślańskini: Haua- 
czów; w Rawskim: Wasylów wielki; w Kopczy- 
cknn: Wolica ługowa; w Rudeńskim: PoUorce; 
w Rzeszowskim: Malawa; w Samborskim: Sam­
bor, Sąsiadowiee, Wykoty; w Sanockim: Besko, 
Długie, Górna Posada, Joćmierz, Posada Olchow- 
ska, Posada Sanocka, Rymanów, Zarszyn; w So- 
kalskim: Bełz; w Stanisławowskim: Marysiu p u l; 
w Staromiejskim Feisztyn; w Tarnobrzeskim:
Grębów, Zaleszany; w Tarnopolskim: Poczapińce, 
Słupki; w Tarnowskim: Poręba radlna, Wierz­
chosławice; w Zaleszczyckim: Tłuste; w Złoczow- 
skiui: Złoczow; w Żywieckim: Rauziechowy, Raj­
cza, Ujsoły.

Ozionkowie Kółek zbierają się po nabożeństwie 
i radzą wspólnie nad potrzebami swojemi i swo­
ich rodzin, zastanawiają się nadtern, co nu dole­
ga i jakie znaleźć skuteczne na to lekarstwa.

Słuchają przy tem pouczająaych wykładów i od­
czytują pisma i książki polecone ilu przez zarząd 
Towarzystwa.

Nieaość na tem. Gzłonkow ie Kółek co uradzą 
dobrego i pożytecznego dla siebie, starają się to
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urzeczywistnić, ile mogą własnem siłami. Nie 
lenią s.ę i pracują, pamiętając na przysłowie: „Po­
magaj sobie, a Bóg i ludzie ci dopomogą**.

W pracy i naradach Kółek biorą czynny udział 
i pomagają włościanom prawie wszyscy księża 
miejscowi, nauczyciele, właściciele, dzierżawcy i 
zarządcy dóbr z i e m s k i c h :  a po miasteczkach tak­
że urzędnicy, lekąize, aptekarze, poczmistrze i 
osoty innych zą/ęć.

Włościani" należący do Kółek rolniczych prze­
konują się. z« Towarzystwo „Kolek rolniczych** 
dla nich zawiązane chce tylko icu dobra. 1 zau- 
tan.a włościan udającyen się w rozlicznych spra­
nych do zarządu Towarzystwa jest uzasadnione, 
według dotychczasowej jego pracy podejmowanej 
dla Kolek rolniczych.

Zarząd Towarzystwa nietylko łożył starania 
w celu zawiązania wyżej wspoinniouych Kółek 
rolniczych, lecz także dba o icn dalszy rozwój, 
przedsięoiorąc Wszystko, co do tego celu zmierza.

Pouczył i poucza wszystkie Kółka, jak mają 
działać i postępować, any utrwalić byt tychże i 
wzmodz je w siły;

rozesłał, w ciągu jednego roku, bezpłatnie, dla 
czytelni Kółek rolniczych 2.282 książeczek pol­
skich i 439 ruskich;

sprowadził dla Kołek rolniczych poprawnych 
n<*8ion zbożowych, pastewnych i ogrodowych za 
sumę 1.886 złr.;

rozesłał im bezpłatnie, otrzymanych od lwow­
skiego Tuwarzystwa ogrodniczo-sadowniezbgo, 300 
szczepów drzew owocowych;

rozesłał bezpłatnie na próbę nasiona zbożowe 
i pastewne;

ułatwił zgłaszającym się doń Kółkom nabycie 
potrzebny , h narzędzi rolniczych, jako to: siecz­
karni, pługów, młynków, obgartywaczy do zie­
mniaków, u labrykantów krajowych, nawet na 
ratalną dotąd za sumę 761 złr.;

pizyczynił się do założenia sklepików chrze- 
ścianskich w sieuzibm 20 Kołek i pracuje nad 
wydaniem popularnego przewodnika w tej sprawie.

Wyjednał u oddziału Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie, dla 16-tu członkow kółek rol­
niczych z powiatu lwowskiego, przyjęcie na kurs 
popularnycn wykłauow z weteryuaryi, z zape­
wnieniem im utrzymania na 15-dniowy ponyt 
we Lwowie.

Celem ochrony mienia członkow Kółek rolni­
czych od klęsk ogniowych, uzyskał zarząd u dy- 
rekcyi Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie znaczne ulgi dla członkow Kołek przystępu­
jących do zbiorowego zaoezpieczenia swojej wła­
sności. Pouczając wszystkie Kółka, jak mają ko­
rzystać z tego dobrodziejstwa, zawiadomił je za­
razem , że krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń przyrzekło nadto pomoc przy naby­
waniu sikawek pożarnych pożyczkami na spiatę 
ratami, rozłożonemi aż do lat pięcin. (D. n.)
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t  Antoni Nałęcz Kalinowski radca dworu, eme­
ry t ,  kawaler korony żelazuej III  klasy, honorowy 
obywatel miasta Tarnowa, zmaił w naszem min 
ście. Zmarły był teściem wiceprezydenta Krakowa 
dra Schuiidu.

Przeciążenie pracą W firek u rato ry i jest tak wiel­
kie, l i  uotjoliczas uie zdołauo przetłumaczyć na ję ­
zyk nmniecki aktu oskarżenia, wydanego w dn u 
26 maja 1883 1. 985, przeciw Oziaszowi Aronowi 
2 imiun Fraeuklowi, o zbrodnię oszustwa. Sprawa 
ta toczy się już szczęśliwie trzy lata i są wszelkie 
widoki, że do ukończenia prawomocnego upłyną 
drugie trzy lata —  a ascyonai} usze bausu galicyj­
skiego, pokrzywdzeni postępowaniem Fraenkla i Ho­
lendra — przebywającego na wolność, za kaucją 
20.000  — niech spokojnie czekają wymiaru spra­
wiedliwości.

Z powoau eksplozyi gazu wydarzonej niedawno 
na ulicy Senackiej, magistrat odniósł się do prezy­
denta m. Warszawy, Berlina, Fozuania i innych 
miast z zapytaniem, r zy .stmeją środki zapobiega­
jące eksplozyi. Odpowiedziano, ża zamknięcie rur 
praktykowane bywa jedynie w zakładach Błużących 
do wyiabiania gazu, po za obrębem tegoż, jak na 
nlicach i innych miejscach środki takie nie istnieją.

Zgłoszenie upadłości. Tutejszy kupiec galante- 
ryjuy p. Szj men Ueiches jgmsif w dnin 31 gru­
dnia z. r. swą upadłość w krakowskim sądzie krajo­
wym jako tryuunale dla spraw handlowych. Sąd 
mianował tymczasowym zarządcą massy upadłej 
mecenasa p. dra Kopia. Stan czynny ma wynosić 
około 6 O.O0O złr. —  Stan bierny ma być nieco 
wyższy.

Koncert jutrzejszy p. Janothówny na dochód To­
warzystwa dobroczy nności, wnosząc z dotychczaso­
wej rozsDrzeduży biieiuW. ma zapewnione puwudze- 
nie. Czyż mogło być inaczej wobec tej gry, co z laką 
siłą umie odtwarzać kreacye wielkich mistrzów?

Senat akademicki uniwersytetu Jagi* n. nadał z
mocy służącego sot-ie prawa dwa stypendya % fun- 
lacyi ś. p. Waguzy dwom uczniom tego uniwersy­
tetu, mianowicie Teuhlowl Stacbiew:ozowi z V roku 
medycyny w kwocie 300 złr i Kazimierzowi Dą­
browskiemu z II  roku prawa w kwocie 150 złr. 
rocznie na r. szk. I 8 8S/4 .

Życzenia noworoczne, „otuż mamy Kok nowy 
oowiesi. „a pow.uBzOwanie jednego z woźnych 

telegrafu — beniizie dla nas szczęśliwym. “ Autor
dopatruje się tego szczęścia w tem, że „Słońce nim 
zarządza, a nie mars. Bog wojny.“ Przyjmujemy 
"W całości twierdzenie szan. astrologa, wyrażamy 
tyiko powątpiewanie, czy istotnie „słonce narządzać 
będzie** 1884 r . , „koro w powinszowaniu znajdu­
jemy wielką iguorancyę ortugrahi. Pomijając inne 
perełki tego rodzaju, zaznaczyć należy, iż w powin­
szowaniu ]t'S mowa o rusznicy.AJanO SobieCkieg«“
0 npuw odzyniu“ , „n paniękach** , o „kawalerach
w ogule, Korzy tagrze niecha, h iB prusznu ja , lecz 
„cnoty awerch ojców więcej naśladują** etc. „Na 
tym kunczyw zyczynia — Całej publiczności i pro- 
Biui o kolędę wszystkich w ogólności.**

Z której drukarni wyszło to curiosum — na kar­
cie oujasn euia m e znajdujemy.

Władze francuskie, jak się dowiadujemy, wy­
dalają leżnie zamieszkałych tam izraelitów z Grali 
cyt 1 z K usyi, którzy uie mają śrudków do życia
1 są ciężarem dla żyduw francuskich.

Słynny na Węgrzech podczas 1849 r. kat Bott, 
znany taaże i w nasztia moście, znaleziony został 
w sobotę w Bernie martwym. W poniedziałek ro­
zeszła się tam pogłoska, że padł ofiarą skrytobój­

czego morderstwa. Obdukcja wykazała, że Bott miał 
dwa żebra złamane. Po raz ostatni tracił on u nas 
włościanina Stan. Górala w roku zeszłym. Obarzen.e, 
jaki1 wywołał swą niedołężnością, powiększającą 
cierpienia skazańca — pamiętają dobrze mieszkań 
cy naszego miasta.

„Djabła“ nnmer noworoczny opuścił prasę je­
szcze w poniedziałek wieczorem. Gdyby uważać na 
znaną wróżbę tyczącą s!ę Nowego roku. byłaby ona 
wielce pomyślną dla j j ja o ła . gdyż ostatni numer 
dużo mieści rzeczy dowcipnych i dobrych Lecz czyż 
ta wróżba dla jego piekielnej mości potrzebna?

Z ostatniego numeru serdecznym śm’erh“ra przyj­
mowano w mieście, już to „kronikę świąteczną**, już 
też „list Miuy do Józi," różne przygodne wierszyki 
*rtp Rysunki, jak zwykle, doskonałe.

W Dzikowie, majątku lir. Jaua Tarnowskiego, 
w nocy z d. 3 L z. in. na 1 b. m. zgorzały w nocy 
stajnie dworskie skutkiem czego 40 koni rasowych 
zginęło w płomieniach. Stadnina dzikowska używa­
jąca znacznego w kraju rozgłosu, zabezpieczoną od 
ognia nie była.

Wspomnienie pośmienne. Donieśliśmy przed 
paru dniami o śmierci w Poznaniu zasłużonego 
księgarza i wydawcy J. K. Żupańskiego. Obecnie 
podajemy bliższe szczegóły tyczące p*ę życia zmar­
łego. Jan Konstanty Żupański pochodził z rodziny 
greckiej dysunitkiej, która z sympatyi dla nas spol­
szczyła swe nazwisko. Urodzony w r. 1801 Żupań- 
ski początkowo pobierał nauki w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny w Poznaniu , studya zaś prawni­
czo ukończył na uniwersytecie berlińskim, gdzie za 
poznał się wówczas z Mickiewiczem. Z gimnazyum 
łączyły go znowu osunki serdecznej przyjaźni z 
Karolem Libeltem, W czasie swego pobytu w Ber 
l.nie Drał żywy udział w pracach kształcącej się 
młudzieży polskiej i był sekretarzem akadeni. kółka 
naszych rodaków. W r. 1829 po złożeniu egzaminu 
referendaryu=zowskiego pracował w Berlinie w . 
Jz,e Krajowym, aż wypadki listopadowe i chęć po­
wrotu do kraju zniewoliły go do wzięcia dymisyi. 
Odtąd wstąpił w szianki publicystyki i popierał 
sprawę naszą jako korespondent do Hamburger Ztg., 
Leipziger Presse, a ostatecznie i do Koln. Ztg. 
W tym czasie napisał trzy broszury politycznej tre­
ści i przełożył na język niemiecki dzieło J. Hubego, 
p. t. „O prawach ludów**. Dnia 11 listopada roku 
1838 ulegając głównie życzeniom i namowom ś. p. 
Seweryna hr. Mielżyńskiego, otworzył w Poznaniu 
księgarnią polską. Pierwszem dziełem, które Zupań- 
ski wydał, były głośne swego czasu „Tablice syn- 
chronistyczne do historyi polskiej“ ; następnie zapo­
znał publiczność polską z vV. Polem, wydając jego 
znakomity utwór „Pieśń o ziemi naszej." Potem na­
stąpił cały szereg wydawnictw — między innemi 
dzieł Lelewela, z którym w r. 1850 zawiązał sto­
sunki księgarskie Pracował gorliwie i zacnie — 
śmierć też jego powszechny żal wywołała w kraju.

Augustyn Frączkiewicz- Koniec roku zam­
knął zarazem na zawsze powieki jednemu z najn- 
czeńszych mężów i najzacniejszych ludzi, który na­
uką i pracą produkcyjną zapełnił całe, 85 - letnie 
życie.

Mówimy to o ś. p. Augustynie Frączkiewiezu, 
który urodzony w r. 1798 w Kurozwękach, w ów- 
czesnem województwie hraziwskiem, omgdaj umarł 
w Warszawie.

Całe długoletnie życie tego, znanego powszechnie 
i zaszczytnie ua polu naukowem męża, upłynęło na 
wielkiej, aoz cichej i niezmordowaną} pracy, w nie­
wdzięcznym zwykle i najtrudniejszym, zawodzie na­
uczycielskim.

Nieboszczyk, po ukończeniu gimnazyum w Kiel­
cach w r. 1814, wstąpił zaraz na uniwersytet Ja­
gielloński i już w r. 1818 został tam zastępcą pro­
fesora matematyki niższej; następnie zajmował posa­
dę nauczyciela gimuazynm św. Anny, w Krakowie, 
aż do ro»u 1828.

W r. 1819, —  ten uozoiiy wydał w Krakowie 
eemą pracę o „Gnomonice analitycznej", a w roku 
1824 otrzymał najwyższy stopień namtowy, doktora 
filozofii.

W r. 1834 s. p, Frączkiewicz przoaiósł się do 
Warszawy, gdzie objął posadę nauczyciela w ów- 
czesnem gimnazyum gubernialnem, a zarazem pełnił 
bezpłatnie obowiązki adjunkta przy tutejazem obser­
wator} um astronomicznem.

Na „Kursach pedagogicznych", przekształconych 
z „dodatkowych" w roku 1842, ś. p. Frączkiewicz 
był profeaorem matematyki czystej, az do zamknię­
cia tych kursów.

W r 1853 jnż wysłużył emeryturę i wtedy to 
zajął oię pti:aniem głębszych naukowych artykułów, 
które drukował w Bibliotece Warszawskiej.

Przy otworzenin Szkoły głównej w r. 1862 mar­
grabia Wielopolski powołał uczonego męża na ka­
tedrę i powierzył mu godność dziekana wydziału 
matematyczno-fizycznego.

W owej to epoce zasłnżuny profesor rozszerzał 
szczególniej działalność swoją, pracował bowiem je­
dnocześnie nad wykładem khkn gałęzi nauk — i 
trwał w tej ogromnej pracy aż do zam knięcia Szkoły 
Głównej.

Ale i ostatków życia, zasłużony weteran nauki, 
nie spędził w wypoczynku, tak dobrze zasłużonym, 
owszem, usunąwszy się od świata, pracował ciągle, 
a ślady tei pracy pozostały w licznych notataoh —  
z których nauka wiele zapewne odniesie korzyści.

Jeszcze na kilka dni przed zgonem ś. p. Frą­
czkiewicz robił uwagi o świeżo nadesłanej mu przez 
dawnego kolegę ze Szkoły Głównej, książce mate­
matycznej.

Tak więc, dzielny, niestrudzony pracownik, nestor 
uezonych naszych, trwał aż do ostatniego tchnienia 
na swojem stanowisku i jak prawdziwy bohater na­
uki, zmarł na jej wyłomie.

Cześć pamięci zasłużnnege męża, cześć pracy i 
wytrwałości zacnego obywatela. ( Wiek).

Szematyzm Królestwa Galieyi i Ludumeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskicm na r. 1884, 
wyszedł temi dniami i można go nabyć w Admini- 
strai yi Gazety Lwowskiej i we wszystkich staro­
stwach po cenie 2 złr. 60 et.

K o c io ł św. Jana Chrzciciela na wiedeńskiem 
przedmieściu Faroriten stał się widownią przykrych 
zajść, o czem donosiliśmy już w telegramach. Po­
wodów do tego wybryku, dostarczyły kazania mi­
syjne ojca Hammerle, poruszające w sposób jaskra­
wy kwestyę socyalną. Kaznodzieja mówiąc o nowo­
czesnym pauperyzmie, oświadczył, iż „nie jest on 
owocem cywilizacyi, ani ustaw, lecz skutkiem oder­
wania się ud religii chiześuiańskiej. Kto jest bez­
bożny, ten sznka sobie ziemskiego bożyszcza i znaj­
duje je w bogactwie. Bogactwo zaślepia swych 
czcicieli, robi ich wrogami ubogich, a ci znowu za- 
uast szukać pocieszenia w religii, ulegają wystę­

pnej zazdrości i nienawiści przeciw posiadającym.

Pozbawieni nadziei nieba, nie mając doczesnych do­
statków, nie szukają biedacy ratunku u Boga, lecz 
domagają się podziału majątków na równe części, 
rzucają się w objęcia komunizmu." Na tej kanwie 
roztoczył kaznodzieja jaskrawe obrazy zezwierzęcenia 
i upodlenia rodzaju ludzkiego w gonitwie za dobro­
bytem , bez litości i religii. Podobne przemówienia, 
których był cały szereg, wywołały zajścia niedziel­
ne. Że jednak awantura nie była wyrazem oburze­
nia przeciw bezpośrednim słowom kazania, dowodzi 
tego najlepiej fakt, że sprawca pierwszego alarmu 
nie jest woale mieszkańcem przedmieścia Favorita, 
a tylko umyślnie przyszedł na kazanie, oraz, że za­
burzenie nastąpiło w chwili, kiedy ksiądz Hammerle 
mówił o sprawach obojętnych i niezdolnych do po- 
ruszenm namiętności w tak wysokim stopnin. Przy­
puszczać więc należy, iż poprzednie jego kazania 
byłv powodem rozdrażnienia, a wywołana przez to 
agitacya uwidoczniła się na niedzielnem kazaniu w 
sposób z góry już ułożony. Dodać należy, że kaza­
nie, które nazajutrz po zajściu tj. w poniedziałek 
wygłosił ksiądz Hammerle, odbyło się zupełnie spo­
kojnie.

Na rzecz weteranów z r. 1831 złożyli od dnia 
15 do ostatniegu grudnia 1883:

Ks. kanonik Szajnck rocznie 5 złr., ks. Frano. 
Jagoda rocznie 2 złr., ks. Jan Drzewicki rooznie 1 
złr., ks. Jan Kurka 1 złr., Ignacy Sapecki rocznie
I złr., księżna Puzynina za dzieło kap. Szumskiego 
5 złr., ks. proboszcz Foks rocznie 2 złr., ks. Fig- 
wor rooznie 2 złr. Za dzieło kap. Szftmskiego p. 
Krzyżanowski 7 złr., S. S. 3 złr. Przez Redakyę 
Czasu Towarzystwo przemysłowców w Wrocławiu 
w uroczystość 23 listopada 13 złr. 12 cent. Pani 
J. Gorczyńska 10 złr., ks. Józef Lenartowicz za 5 
egzemplarzy Jasełek 2 złr. W. Mapalski 40 cent., 
p. Kobylański za dzieło kup Szumskiego 5 złr. Za­
rząd dóbr Piskorowio 10 złr. Przez JWP. Eligią Gros- 
sową we Lwowie: pan Berzewicz na zakupno lo­
tów na loteryę, ofiarnjąc wygrane fanty na wetera­
nów 1831 15 złr. i z tym warunkiem pan Lima­
nowski 2 złr P. Stanisław Polańcki za rok 1883 
5 złr. P. Frano. Popiel za 1 egzemplarz Jaełek 
40 cent. i Antoni Szczerbowski 40 cent. P Wła­
dysław Jędrzejowie* za rok 1884 5 złr. Porucznik 
Chraca z Gracu za dzieło kap. Szumskiego 5 złr.
1 hrabia Konarski 5 złr. Składki zebrane przy opła­
tku w Kole artystyczno-literackiem 25 złr., S. Ł.
2 złr. Składka nadesłana przez p. Zygmunta Zukra
I I  złr., a mianowicie dr Fr. Jhasiewicz 3 złr. 
M. Pawlikowska 1 złr., A. Bąkowska 5 złr. K. 
Wiszniewski 1 złr. Niewyraźny podpis 50 centów, 
Przesinski 50 cent., P. Abgarrwiczowa 10 złr. A. 
Krafft 5 złr., preb Nikliborc 5 złr. Składek zebra­
nych nadesłała p. Honorata Kędzierska 37 złr. — 
P. Zieniewicz 4 złr., Kwieciński 5 złr., Marceli 
Graff 10. Józef Dobiński z& rok 1884 2 złr. skład­
ki uzbierane w swoim domu 12 złr.

Łaskawie nadesłane fanty na loteryę mającą się 
odbyć na rzecz weteranów z roku 1831. JW. l a 
n ie: M. Salomońska 86, E. Bakałowicz 55 profe­
sorowa Petelenz 11, adwokatowa Sękowska 36, An­
tonina Konopka 5, adwokatowa Biesiadecka 10, Lu- 
dwika Mirtenbaum 8, Wenda 1 Spira 1, Bojarska 
powtórnie 16, adwokatowa Kańska powtóim*. 4, ba­
ronowa Przychocka 16, Antonina Wojezyńska -<16,
1. N. Federowicz 12, profesorowa Pieniążek 48, 
Erazmina Czerna 22, Aleksandra Zamojska 10, Bez­
imienna 10, Bcfzewicz 11, baronowa Wahseh 26, 
Orzewiczowa 8, Gniewoszowa ze Złotego Fotoha 11, 
hrabina Franciszka Lauckorońska 15, Bezimienna 4, 
Bezimienna 11, profesorowa Maurycowa Straszewska 
1 0 , Junosza Krzykowska 1 1 , Albertyna Rehman 
26, Ziembińska 18 profesorowa Korczyńska 22 — 
hrabina Dębicka 4, hrabia Potocki 1, Panie Rub- 
czyńskie 14, Pan Zygmunt Zuker 18, Pani Stani­
sławowa Feintnch 15, Pan Franciszek Paszkowski
2, pani Stanisławowa Armółowicz 25.

Przy rozpoczętym nowym roku poczytnie sobie
komitet za zaszczytny obowiązek w imieniu starców 
stojących nad grobem, wyrazić publicznie największą 
wdzięczność wszystkim czci godnym rodakom — 
którzy miłością chrześeiańską i poczuciem obywatel­
skich powinności wiedzeni, przyczynili się do nlże- 
nia smutnej doli nieszczęśliwych braci naszych we­
teranów z r. 1831, którzy z utratą bytu polityczne­
go ojczyzny, utraciii ojczyste strzeehy, a niejedni po 
srogich latach tułactwa dogorywają w nędzy na oj­
czystej ziom:! Nie wątpiąc, że rodacy pojmujący 
doniosłość tej odezwy, zechcą i w r. 1884, jak się 
na piawych synów ojczyzny, drogiej naszei Polski 
godzi, uieopuszczać żyjących jeszcze żołnieży osta­
tniej armii polskiej, składa komitet z Ich imienin 
życzenia na ten Nowy rok najserdeczniejsze.

ciągn ostatniego kwartału 1883 było docho­
du złr. 1021 cent. 87, rozchodu w tym samym 
przeciągn czasu złr. 1839 cent. 33. A mianowicie 
obdzielano co miesiąc 84 weteranów 1831 udziela­
jąc im w miesiącu listopadzie po 10 złr. każdemu, 
w innych miesiącach po 5 złr., resztą zań na wy­
datki loteryjne, balowe i kancelarsjne rozporzą­
dzono. Ksawery Konopka,

wiceprezes Tow. 0 . w. z r 1831.

Składki. Do Admiiiistracyi Kowej Reformy na­
desłał p.  Tadeusz Niel z Komarna na rzecz Wete­
ranów z 1831 r. 2 z łr ., zamiast rozsyłania życzeń 
ncworccznych krewnym i znajomym. Na tenże < am 
cel przesłał p. Ł. Michalski z Szwajcaryi 15 złr.

Dział ekonomiczny.

Nowe gatunki pszenicy
Skutkiem olbrzymiej produkcyi pszenicy i ku- 

kurudzy w Ameryce Północnej, a w nowszych 
czasach w Indyach i Australii zwróciła się naj­
pierw Anglia, która i bez tego już aawno wio­
la obcego zboża rokrocznie potrzebowała, do in­
nego trybu gospodarstwa, bo się okazało, że dotych­
czasowy zupełnie się nierentuje. I tak zmiejszo- 
ao ilość wysiewu na ziarno, a powiększono ilość 
paszy, aby na chodowli bydła odbijać to co się 
nie da wyciągnąć z si“wu przez ziarno. Nadto 
w gospodarstwie zbożowem zaprowadzono znaczne 
zmiany, bo zaczęto uprawiać znacznie mniej psze­
nicy. a za to więcej jęczmienia i owsa. Przyczy­
ną tej zmiany jest nie tylko wzgląd za paszę dla 
bydła, ale i ta okoliczność, ie  pszenica i kuku- 
rudza iako nierównie cięższa od owsa lub jęczmie­
nia, a zatem przy tej samej wadze znacznie 
mniej zajmująca miejsca pozwala ładować i prze­
wozić z Ameryki nie równie większe co do war­
tości zapasy niż owies lub jęczmień, dlatego kon-

kureneya w jęczmieniu i owsie jeszcze jest nie- 
możebną.

Ale nie dośó tego. Nawet co do pszenicy wa­
żną rolę odgrywa gatunek, któryby oprócz plen­
ności i wytrwałości na zmiany klimaiu dawrł 
ziarno pełne, ważne, z cienką łupką, by w tej 
opłacie za przewóz nie wypadło wiele na rzecz 
łupk* i otrębów. Nie małego znaczenia jest tu 
wydamość piekarska mąki pszennej, bo nie każ­
dy gatunek też same przymioty w tej mierze 
posiada.

A zatem niedośó jest — dobra UDrawa z iem i, 
dobór czystego zdrowego ziarna, ale i na wartość 
handlowo - przemysłową musi teraz każdy postę- 
powy gospodarz baczną zwracać uwagę. Gospo­
darstwo wiejskie przestała już byc ziemiańską 
sielanką, a nabrało wiele cech, jakie dotąd wła­
ściwe były wyłącznie w handlu i w przemyśle.

Stądto pochodzą usiłowania wytworzenia no­
wych gatunków roślin gospodarskich.

Warszawskie Słowo pisze w tej sprawie: „Ho­
dowcy angielscy dali nam wzór, w jaki sposób 
umiejętnem krzyżowaniem dojść można do wy­
tworzenia ras coraz doskonalszych, ten sam spo­
sób postępowania da się zastosować i w hodowli 
zbóz. Przesadzamy zwykle trudności spotykające 
usiłowania w wytworzeniu nowej odmiany rośli­
ny, gdy tymczasem o wiele jest trudniej w pier­
wotnym charakterze utrzymać odmianę dawno u- 
prawianą, aniżeli umiejętnem krzyżowaniem wy­
produkować nową, bo tu siły natury działają sa­
me, a zadaniem człowieka jest tylko przyjść im 
z pomocą. Tylko nie każda nowość dobrą być 
może. Zwrócić należy uwagę, że gatunki zbóż 
przez praktykę przyjęte są wyborem i śmietanką 
wszystkich gatunków od najdawniejszych czasów 
w rolnictwie uprawianych. Jeśli wiec chcemy o 
trzymać odmiany rzeczywiście pożyteczne, należy 
wytwarzać formy wyższe od egzystujących a któ- 
reby siłę dziedziczności miały zapewnioną. Pod 
tym tylko względem zadanie producenta jest tru- 
dnem.

„Vimorin, jeden z najznakomitszych agrono­
mów francuzkich, od 1873 roku krzyżując roz 
maite gatunki pszenicy, doszedł do wytworzenia 
trzech Lowych odmian, które ciałom uczonym 
i roinikom swego kraju przedstawił. Odmiany te 
zalecają się tak wysokimi przymiotami, tak ogól­
ne uznanie znalazły, że opis ich według autora 
czytelnikom podajemy:

„ P s z e n i c a  A l e p h .  Powstała z krzyżowa­
nia pszenicy Noel i Flandryjskiej; pszenica ta 
krzewi się silnie, ma słomę białą, cienką, silną, 
korzen długi i rozgałęziający się, ziarno białe, 
grube, bardzo ciężkie i pełne, — plenność wy­
soką, — dojrzewa dość wcześnie, nie wylęga i 
o ile doświadczenia kilkuletnie wskazały udaie 
się na ziemiach średniej dobroci. Jedyną jej wa­
dą, którą odziedziczyła po odmianie Noel, jest 
ukazywanie się śnieci, ale kamiennej i w bar­
dzo nieznacznym stosunku.

„ P s z e n i c a  D a t t e l .  „Powodowała mną myśl 
powiada Yilmorin, — wytworzenia odmiany, któ-’ 
raby zachołała charakter i przymioty pszenicy

Chiddam o plewie czerwonej, — a przewyższyła 
ją w wydajności słomy. W  ty m celu krzyżowałem 
odmianę Chiddam z odmianą Książę A lbert. 
o grubiej i wysokiej słomie. Otrzymany gatunek 
dał odmianę doskonałą, o słomie białej, silnej i 
wysokiej, plewie czerwonej, ziarnie pełnem, bia- 
łena, okrągiem. N ie mógłbym o wadach tej psze­
nicy nic powiedzieć, gdyż kilkoletnie doświadcze­
nie żadnych nie pokazało."

„ P s z e n i c a  L a m e d .  Trzecia ta odmiana 
pochodzi z krzyżowania gatunków Noel i Książę 
Albert. Kłos czerwony, gruby, ziarno żółcawo - 
czerwone, wielkie i bardzo ciężkie. Pszenica La­
med jest najwcześniejszą z pomiędzy wszystkich 
nowo wytworzonych odmian i odpowiednią na 
ziemie ciepłe.

„Wkrótce obszerniejsze zastosowanie tych od­
mian we Francyi, wskaże, któryż trzech wymie­
nionych gatunków pszenicy dla naszego kraju 
będzie nąjodpowiedn ejszym.

Targ na bydło. Wiedeń, 31 grudnia. Na dzi­
siejszy targ spędzono wołów galicyjskich 475, wę­
gierskich 1415, niemieckich 457, razem 2347. Ge­
ny za wszystkie gatunki poszły w górę. Za galioyj- 
skie płacono w ogóle po 55 — 59 *łr„ za towar wy­
borowy po 62 i po 63 złr za cetn. metryczny. Za 
węgierskie po 5 5 — 61 z łr .; za wyborowe po 64 
do 67 złr. ; za niemieckie po 6 0 —67 z łr .; za chłop­
skie po 55—60 złr. za 100 kiiogr. bez podatku 
konsumcyjnego.

Z powodu nadchodzącego święta Nowego roku 
teeo samego dnia odbył się także targ ua nieroga­
cizną. Dostawiono 2606 sztuk prosiąt, 2016 situk 
średnioh i 1642 sztul grnbyeh, razem 6174. Targ 
był óżywiony i za prosięta płacono po 2 ct. wyżej 
za kilogram niż na targu przeszłotygodniowym I rak 
płacono po 32 — 40 ct. za mdłe, po 42 — 44 za 
średnio i po 4 5 —46*5 ct. za grube za kilogram 
żywej wagi bez podatKu konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatn* )

Lwów, B stycznia. Dzisiaj zmarł tu August 
K o r o s t e ń s k i ,  żołnierz z r. 1831, więzień sta­
nu ze sprawy Juliana GosLra. patryota, gorąco 
miłujący sprawę ojczystą i do wszelkich dla niej 
poświęceń gotów. Śmierć jego obudziła tu szczery 
a powszechny żal.

Lwów, 3 stycznia. Komisya złożona z przed­
stawicieli rządów rosyjskiego i austryackiego ob­
jechała częśó linii granicznej i skonstatowała braki 
słupów granicznych po strome rosyjskiej, oraz 
istnienie spornych kwestyj w prawie posiadania, 
mianowicie tam, gdzie zmiany w korycie rzeki 
pooJrywały kawałki gruntów galicyjskich. Wszy­
stko protokolarnie zbadano i zaznaczono.

Buda-Pe8zt, 3 stycznia. Tisza odjużdZa wieczo­
rem do Wiodnia, aby zbadać plan zamierzonej 
reakcji, a ewentualnie podać się do dymisyi.

Peterbhurg, 3 stycznia. (Pośrednio.) Dwóch 
współwinnych w zamordowaniu Sudejkina ujęto. 
Tajna korespondeneya, odkryta w biórku Sudęj- 
k>na, daje ważne wskazówki co do plauów par 
tyi rewolucyjnej.

Berlin, 3 stycznia. Germania donosi z Rzymu, 
iż Robilant, ambasador włoski przy dworze au- 
stryackim miał oświadczyć poufne życzenie króla 
Humberta, aby cesarz Franciszek Józef odwiedził

dwór włoski w Rzymie; otrzymał jednak odmo­
wną odpowiedź. Mimo to Mancini, minister spraw 
zagranicznych, ponownie domagał się od anstrya- 
ekiego ambasadora przy dworze włoskim, Ludolfa, 
aby wpłynął w tej sprawie na rząd austryacki. 
Ludolf oświadczył, że cesarz nie zgodzi się na 
to nawet wbrew radzie gabinetu; obraćby raczej 
należało na miejsce odwiedzin Florencyę lub N ea­
pol, ale nie Rzym.

Germania zamieszcza telegram 1 Petersburga 
z wiadomością, iż car chory jest nie wskutek 
wypadnięcia z sanek, lecz wskutek zamachu bro­
nią palną wykonanego.

Paryż. 3 stycznia. Gambettyści urządzili w dniu 
Nowego roku, jako w rocznicę śmierci Gambetty. 
obchód żałobny w Nizzy ze współjdziałem A l­
zatczyków, na czele których występował poseł 
do niemieckiego parlamentu Dollfuss.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Zagrzeb, 3 stycznia. Sejm rozpoczął obrady 

nad projektem dalszego poboru podatków. B ai 
motywował go brakiem czasu, który uniemożli­
wia uchwalenie budżetu, oświadczył jednak, że 
nie czym z tego kwestyi zaufania.

Petersburg, 3 stycznia. Wiestnik Petrsb. za­
przecza doniesieniu Standard'a, jakoby Rosja 
miał doradzać Chinom cofnięcie wosk z Bakninh.

Londyn, 3 stycznia. Dziennik Pall - M ail do­
wiaduje się z Kairu: Zmiana w ustawie o lilrwi- 
dacyi długu egipskiego uchodzi tu za nieuniknio­
ną. Położenie jest krytyczne; różnice w zapatry­
waniach między angielskimi a innymi europej­
skimi doradcami rosną coraz bardziej. Wkrótce 
ma nastąpić dy misya gabinetu Szeryfa-paszy.

Paryż, 3 stycznia. W procesie o zaburzenie 
w Port-Breton margrabia Deiays skazany został 
na 4-letnie więzienie — innym oskarżonym da­
no małe kary aresztu; trzy osoby zostały uwol­
nione.

Na granicy hiszpańskiej obawiają się ruchów 
powstańczych, wskutek czego minister spraw w e­
wnętrznych rozesłał do prefektur pogranicznych 
departamentów instrukeye.

Paryż, 3 stycznia. Joui n. des Deb. i inne u 
miarkowane dzienniki republikańskie występują 
przeciw zamiarowi rewizji konstytucyi i żądają, 
aby ta rewizja w dawnym razie ograniczała się 
do minimum i szybko się odbyła.

Madryt, 3 stycznia. Minister wojny przedłożył 
kortezom projekt ustawy o podniesieniu płacy w 
armii włącznie aź do pułkownika. Proji kt odesła­
no do osobnej Komisyi. Rozprawy nad adresem 
rozpoczną się w piątek. Dzienniki przewid ją, ii  
opozycya przedłoży własny projekt i że będzie 
miała większość.

Ateny 3 stycznia. Izba przyjęła w zasadzie pro­
jekt pożyczki

Kair, 3 stycznia. (Doniesienie ageucyi Havaso). 
Abisyńczycy maszerują dalej ku Massarah, Baker 
pasza opuścił Suakina dla rokowań z Abiajńczy- 
kami i dla zapewnienia załodze Kharrumu od­
wrotu na Kaasaia. Mahdi coraz więcej zdobywa 
terenu. Powstanie szerzy się ku północy i ku 
wybrzeżom az do Dieddah

Kedyw zrzekł się 10 ezęści listy cywilnej na 
rzecz niższych urzędników, którym komisja 0 - 
sz< zędne sciowa chciała zniżyć płacę.

TorontOf 3 stycznia. Niedaleko Toronto spo­
tkał się pociąg osobowy z towarowym. 27 osob 
poniosło śm ierć; rannych jest 20 do 30.

K u r ia  te h ^ ra P e n r.

W l e d c i i  d. 3 atycznia 18E4

.lenta pi ierowa auetr.......................
„ 6•/, wę«. . . . . . .  .
„ ar-; b r n a ....................................
„ zl ta  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

6°/o R e i 'a  złota węg.........................
Aft Renta złota w jg . rei
Losy a r. 1860 ...................................
Akeye BanLn Auatro węgterakiego.

„ kredytowe an atr......................
Londjn  ....................................................
N z p o leo n d o r.........................................
Lnmbardy . .
Losy s r. 1 8 6 4 ................................
/Lkafe Karola Ludwika . . . .
A l ye Lwow. Czer...............................
Akeye kol wętt p ó ła  we sb 
ubi. Indem , ga1 .
Losy Prem . Węg
A kcje kol. K os-. Bogam. . . .
Ako. kol. półn. zach. austr. . . .
6 (>/0 Listy za«t. hipot. gal. , . .
6°/o Listy zaat. gal. zakl. kred. 
Akeye kol. siedmiogrodzkiej.
A arka .....................................................
Ruble . .  ...................................
Dukat

Usposobienie giełdy: d. dobre

B e r l i n  d. 3 stycznia 1884.

Banknoty . . . .  . .
W i e d e ń ...............................................
W arszawa ...................................
RU.1-
6°/0 Listy zast. król. polek. . . 
4°/a „ likwidacyjne . . . ,
Akoye K arola Ludw ika . . . .

„ k r e d y t o w e .............................

DcjLłe'i:se 
i v-

2 dnia po- 
pmdmego

93 85
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9S-35

i3o-ro
81 -s" 
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7 0 -  
150 75 
9 9 -  

112-75 
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1(*2—  
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59-35 
117?6  

5*72

168*5 
168-?0 
197 80 
197-90 
6 ,6 
54-20 

123 75 
5 1 —

7910  
98-85 
99.-.5 
93-85 

12 >90 
88*70 

184-s6 
8 * > --  
231-4vi 
121 —  

96) 
14-50  
16 i* 
>91- 5 
6 J*75 

146 O 
99 25 

112 60 
145— 
184-50 
102 - —  

02—  
169-25
59-30

117-25
5-72

168-70 
16i<-4u 
16-30 
197-40 
e l 50 
54-0a 

128-60 
*0-:—

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor 
Dr. Adam  Asnyk.

Rubryka „Nadesłane11 n‘e* pochodzi od Rodak 
cy l, k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

S a d e a l a n e .
Każdemu dotkniętemu epilepsją drgawkami 

chorobami nerwów poleca się głośny w cały u 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber 
ta Paryż, Plaęe du Tróne 6. Chorzy więc z c a 
ł hni  z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro­
wie, o którem już zwątpili. W demu profesort 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jal 
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto 
sowane do wielkiego miasta sa bardzo niskie 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej liisto 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr 
Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho 
noraryum.

Dla Szanownych Prenumeratorów dołącza się 
do dzisiejszego numeru prospekt czasopisma W ę­
drowiec.



Nr. 3. O W A  R E F O R M A .
Z a l o i o n y  w  r .  1 8 1 9 .

S £ K a  r a t y
bez podwyższenia eony sprzedaję za wypłatą 
w m iesięcinych ra tach , lab  za gotówkę o 10°/, 
taniej złote I arebrm segarki remontc xy, ze­
gary  wahadłowe, salonowe t pokojowe, brylan­
towe i złote pierścienie, łańcuszki, medaliony, 
krzyżyki, bransoletki i garn itu ry  b e z  p o d  

w y ż e z e n l a  c e n y .
Towar zostanie każdemu natychm iast wysłany 

po zapłaceniu pierw tzej raty.
Ilustrow any dennik, z którego dowie­

dzieć się można o cenie i wysokości rat, 
jako próbki w celu wybrania tow aru 
wysyłam y natychm iast po przesłaniu  
„franco" 20 ct. w markach. 2311 7 12

A .  F r a i s a ,  Saład zeg»rrew  i precyozów 
2 Bez. Obere D onausirasse 107, W i e n .

Filie: Mediolan, Amsterdam, Lendyn I Rzym. 
Zegarmistrzom  i jubilerom  sprzedaję moje to­

wary za akceptem  na trzy miesiące.

Mefbouree 1881 —  I Nagroda. —  Zurich 1883.

Pozytywki
4 —200 sztok grająey-jh, naśladowaniem  gry, 
m andoliny, trąbki, dzwonków, kastaniettów , 

głosow niebiańskich, gry harfowej i t. p

Tabakierki grające
2 — .6  sztnk gra jące ; dalej nece -u y , pod 
stawki pod cygara dom ci szwajcarskie, a l - 1 
bumy na fotografie, teki z przyrządem  do 
pisania, pudełka na  rękawiczki, schowki na 
listy, wazy na kwiaty, papierośnice, taba­
kierki, stoliki do pisania, flakoniki, szklanki 
do piwa pularesy, stołki i t. d. Wszystko 
z muzyką. Towary najnowsze i najznakom it­

sze po leca : 2373 4 6

J. H. Heller, Berno (Szwajcarya).
Tylko bezpośrednio z fabryki zam a­

wiane towary mogą być poręczone, ilu s tro -, 
wane eennuu posełam franko.

Biu9[9izpzoi op ejiuard 
oąyf r tu  9[Aią yg op J q ep-Bdąisu
po Moadną Xzp9tm bpóq auejsazoj ‘u j  n 0*03 
ąâ ofefppieM ‘Mpzeąo ąoTzsfaiupejryu 001 V5j

R e a l n o ś ć
pod£l.*kons. 150 w/Tarnowie 
na Strusinie, obejmująca murowa­
ny dom parterowy, budynki go­
spodarcze i przeszło 17 morgów 
gruntu dobrej gleby, jest zaraz do 
sprzedania. Wyjaśnień udzieli wła­
ściciel na miejscu. *507 3 3

Kraków 4 Stycznia 1884.

PRACOWNIA BLACHARSKA
dl&bndńwli iornimentjh nacijti domowych 1 kuchennjeh

Karola Markusa
pnj al. Sipililnei, wprost Ku; usrzędn. w Krakowio

poleca P. T. Publiczności wielki bklad Na- 
lyń kuchennych i domowych, przyrządy 

kąpiolowe, wychodki nadkai łowa i pisuary. 
P o d ejm ie  się urządzenia wodociągów, wen­
ty lacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pneumatyczn toby. 
Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszyn.k do Lawy, 

1 klatek drucianych.
Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 

i sumiennie.
Ceny umiarkowani 1121 2

1

^ ♦ ♦ ♦ ♦ M » i 4 » * e e e » < ń » « e e e e 4

[SKARBIEC ODKRYTY
bogactwa, piękności i wszystkich 

prawideł zasadniczych 
M owy i . pisowni polskiej.
Zebrał i najściślei opracował Bo- 

fcydar Ożyński L.
Ze wszystkich źródeł i dzieł wydanych od 

1440 r. przez wszystkich miłośników i zniw eow 
Mowy i Pisowni ojczystej aby ją  klasyczną i 
praw idłow ą uczynić, jako mającą wszystkie za­
lety i własności dyalektu najbogatszego w świę­
cie. W 8ce str. 351. C e n a  S  z ł .  a u s t r .  
Do nabycia znajduje się u W ydawcy, ulica Ko^ 
pernika, 44 i w księgarniach . 2486 4 5

5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY
W *  za niezawodne środki owadogubne. ~ ^ i

M l k o t e i l .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. F lakon  50 cnt.

d - i r p l n n  Jedyny środek na wyti pienie Szwabów, stonóg, świerszczy i t. p. 
w r y i o n .  owalów. Flakon 30 cnt.

K t u l ł l n .  Niezawodny środek na mole. P ły n  ten n ie plami, Lolom nie 
zmienia i najdelikatniejszej m a te m  nic nie s. kodzi, mole la -  
dyk..laie uis.czy i o h ran ia  od przy legan ia  zaraźliwych mi t- 
zmatow. Flakon 60 cnt.

P ł i O B 7 <i l r  n a u i L  3  l°dyny i niezawodny środek do wytępienia pche.
p e r s i u .  itp . doi szliw jeh owa łów. Cena 6[ 0 i 30 cnt

B e z p y l a c z e  do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i 1 z łr. 60 ot.

P ę d z e l k i  do mikotenu po io cnt. — P a p i e r k i  n a  m u c h y
A  l i c h e  | » f  i  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do­

mowego. Kilo 40 cnt.

Jan Ilinatowicz
1440 magister larmacyi i chemik sądowy. 2 1 —

N a b y ć  m o ż n a :

we Lwowie ulica Kopernika L~3. w Krakowie: Sukiennice L 20

BIURO UMIESZCZEŃ
Zuzanny Krzyżanowskiej

przy ul Wekslarskie; Nr. 4 we Lwowie, j 
poleca Szanownej Publiczności: 

Nauczycielki Polki i cudzoziemki, j 
Nauczycieli i Bony.

'2485  3 4

J b 7 5  • FABRYKA z a ł o ż o n a  w  r o k u  • |

k ró l. ' \ g v j T O -< &  T  t f  *  KRÓL
Al(C“ RVAPPV ^  t b  ł\] 'Hit..AUSTRYACCY .. ’J f  N

nadworni dostawcy. - -

KROL. 
NIEDERLAND2. 

NADWORNI D0STAWGY.

Ł I K W Y
jatentowe, różnych system ów angielskie, 
lolenderskie, oraz prawdziwe 24C8 16 20

na kaidą miarę stopy, również wszelkie  
Drzybory do ślizgania w w i ilkim wyborze 

najtaniej w  handlu pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek Nr. 32 w Krakowie.

I K ł m  U J C h S  B U L S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : w  W I E D N I U .  I . - a m  -  o f T

.W- fU*-'", r r î 1 32 y| Diw'-feLe,, \ l ^ \ y  ty " z2

N A S -„ O  .L A M A  '.^SJY C H  LiK I£RÓ'A B fHA 7Ą60W NiE PO S "ŻUKI WANE
. FNN:Kl PnLEóYtAMY NA ŻĄDANIE Of-tATNlE.

*MvcDTif.rw FUSLICZNućCt USiĄJZIUŚMł fPftZEDAi NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE
..^WSZYSTK.CH ■aiA.-.TA.H : UICYl, W (t.MDiAOH KORUNNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH.

I6E* . p-

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR plwralow*, SUCHOTY PŁUCNE, Astma 

W y leesea ie  ezybkie i n iezaw odne przez u tycie

K R O P E L  L I  W O N IE N S  K IC H
(G O U TTES LTY ONIENNE8)

T R O Y T K T T H - P a i H R W  V
SU  ut i g  tfrh  n f t f ‘ MMłw bukowego, Sm oły H orw egth iej i  Bałtom m  ToluUm tkitgo 
P rz e tw ó r ten , leczący  ui»zaw odm c w aSyetkie ohoroby dróg eddoohow yoh, salo- 

ce  'ym  jeat przez znas om iryob 'e k a rz y  <ako je d y ry  sk u teczn y  ś ro d ek  w ty c h  cho­
ro b a ch ; on je d e n  n ie  ty lk o  n ie obciąż* żo łądka, a le  go  w zm acnia, ozdraw ia , 
pob u d zająe  p rzy tem  a p e ty t. W  p rzy p ad k ach  chorób, n aw et n a ju p o re rywMych 
o  letngnleri* d o b reg o  sk u tk u  w y s ta rcza  u ty c ie  dw óch kropel, ran o  1 w ieczorem .

S k ład  główny : TROI ETTE-PERRET, 165, rue  S a ln t-A ato lao , w PARYŻU
ja k  rów nież w e w szystk ich  g łów nych  ap tek ach . — D la nn ikn ien ia  fa łszerstw  na leży  

u w ażać n a  stem pel P ań stw a  F ran cn sk ieg o  zn ajd u jący  się n a  każdej Raszce
m u ó m u u m m u m u u u m u u u u u u m m m m w n m m a a r m a r m m m I

(X•9"
co
o

B a n k  krajow y
Królestwa Glalicyi i Lodomeryi 

z Wielk. Księstwem Krakowskiem 
wydaje we Lwowie 

A sy g n a t y  k a s o w e  
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu, 

"ł/i *  płatne w 14 dni po wypowiedzeniu, 
3% płatne w S dni po wypowiedzeniu. 

Lwów, dnia 30 listopada 1883. 
CPrzedruku nie opłaca się.) 2387 5 6

M A R T A  P A R Y I

Nauczycielk i Tańców
zawiadamia osoby interesowane, iż roz­
poczęła kursa lekcyi tańców salonow ych 
i solowych.

W iadomość przy ulicy Sławkowskiej, 
Nr. 8, I piętro. 1292 3 3

W a ż n e ! ^

Dla PP. Oficerów
w rezerwie

obrani* kompletne, śniadające się z płaszcza 
surduta, bluzy, spodni, rzabli, portaepe, kupli, 
czaka, czapki, feldbm dy, krawatki, sześć kołnie­

rzyków i dwu par ręka\vicz,ek, tylko
1 4 4  z ł .  w .  a .

P izy  obstaluuku wyżej nad 10 złr. opuszeza- 
my 5°/0. — Obstalunki z p row incji usk itceznia- 
my za nadesłaniem  m iary oentiinetrowcj i od­
powiedniego zadatku. 2306 22 24

Za przepisowy wyrób i dobry m ateryał ręezymy

Schnie A Stachowicz
w  K r a k o w i e  u l  t e a  A  4  n n y  L .  5 .

4 n i , |  L l i h  k u c h n i a ,  s t a j -  
f U A U J  t  - n t a  1 w o z o ­

w n i a ,  razem lub oddzielnie do w ynajęcia — 
ul. Grodzka 32. t  03 2 .3

Tamże K A R E T A ,  dobra, mocna, do
nabycia za 200 zła. Wiadomość u stróża.

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawis.

56 DODATKAMI ROZSZERZONY

i  T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  §
Pism o illu str o w ane, wszelkim gałęziom  literatury, 

nauce, sztuce i polityce poświęcone.
Siły ‘iterackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych.

Z początkiem roku J884 w „Tygodniku Powszechnym'* ukaże 
się t r z y t omowa  powieśó

E d w a r d a  I A i b o w s k i e g o

J S r o k  d a l e j “ .
Z innych prac oryginalnych przygotowano już do druku lub za­

mówiono: Dra Antoniego i Samuel Łaszcz, Kari ka z dziejów kreso­
wej swawoli, Bełcikowski Jam, Studyum porównawcze o niewie­
ścich i-łeałacL dwóch poetów: Mickiewicza i Soetkege, — Biegeleisen 
Dr. Henryk, Rozprawa krytyczno literacka, — ehelrtićkf kft. Zygmunt, 
Robert Owen, Kai tka z dziejów sooyalizmu, — łarochowsKi Kazimier: 
Rozprawa historyczna, — Jordan (Amora Wędrówek Delegata), Polo­
wanko, humoreska, — Kaszowski Kaz'mie**z, “ Odrodzenie w literaturze 
niemieckiej, — Kraszewski J. I., Z dziejów dramatu u nas i u ob­
cych,— Tegoż, Noce bezsenne, Fantazye na tle czai nem, — Sowiń­
ski Leonard, Wspomnienia szkolne, — Tretiak Józef, Kilka uwair o 
Juliusza Słowackim, Przyczynek do oceny jego poezyi, —  Wilczyński 
Alh«r1 (Autor kłopotów starego komendanta), Opowiadanie, — Wołow 
ski Michał, Trefuis i Lutnista, Fragment dramatyczny.

Z powieści tłóm aczouych mamy przygotowane: Vergi, 
O. Eros, Powieść z włoskiego, — Szer.oi August, Żebrak Łukasz,— 
Spielhagen Fr., W ostatniej godzinie.

Wszyscy przez cały rok 1884 prenumerujący „TygodnikJi* otrzy­
mają bezpłatnie wytwornie wykonany 2462 3*3

O L E O D R U K
z oryginału, złotym medalem nagrodzonego Mistrza Józrfa Brandta

„ T o w a r z y s z e  J P a n c e r n t  .
Nadto przeznaczono dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego**

różne premia oleodruku we.
Ohromolitografię J u l i us za  Kossaka:  „Stanisław R ew era
I*otocki“, wracający z wyprawy Tureckiej przyjmuje wyorana

buławę 1651 roku, 
p o d  w a ru n k a m i Y Y jąfk o w em i.

Wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego“ przy­
sposobiono świetne illustrowane wydanie

Arcydzieła J. Słowackiego.
„ L i l i a  W e n e d a u

Z 12 RYSUNKAMI ANDRIOLLE^O
cenę złr. 3 . 0. Z przesyłką pocztą złr 4.20. W o p r a w i e  z płótna angiel­

skiego bogato złoconej, ze złocom mi brzegami złr. 7.20. w  takiejże oprawie z grzbie­
tem skói kowym złr. 8.40. Za przesyńcę pocztą oprawnego egzemplarza dopłaca 
się złr. 1. N i e p r e  o u m e r a j ą c y  . - T y g o d n i k a  P o i  ą z e c b n e g o h  p ł a c a

o  z t r .  $ . 6 0  m y i e j .
Szczegóły bliższe w p r o 4 p e k e l e ,  wysyłającym Jsię na żądanie, bezpłatnie, 

o r a z  n u m e i  s a m e g o  p l a m a  n a  o k a z .
CLXA „TYUODNIKA POWSZECHNEGO" NA ROE 1884 

z 56 dodatkami końcu każdego kwartału podwojny), i bezpłatnym olendraLiem, 
w K r a k o w i e  kwartalnie złr. 3 ct. 60, na prowincji złr. 4 — we L w o w i e  
kwartalnie złr. 3 ct. 60. na prowincji złi. 4 ct. 40.

Za opakowanie i przesyłkę o l e o d r u k u  pocztą dopłaca się 60 ct.

T a s i e m c a
U-B1'* SaSSŁRJMK

z głową, usuw* za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i ból- 
oraz bez k urany i głodowej »  p r z e c i ą g u  2  g o d z i n  leH r. 
stwo apteki „zum hi. G eorg“ w VYiedniu, V.. W immergasse N r 3

mam.

P R Z E  W  O  R  N  I  K  A  R  R  E  S  O  W  Y :
A P I E K I :

REDYK Wiktor, „Pi d Barankiem", Mały Bynek. 
TRAUC2YN8KI Józef, „Pod trzema Koronami", 

Gtt. Bynek U 
WISZNIEWSKI V „Pod Gwiazdą", ul. Floijańika.

A S F A L T :
W k i OJCOWSKI Zygmaat. uLiSzlak, L. 20, II p.

BANDAŻE wszelk- rodzaju w wielkim wyborze 
L CZYNCIEL SYN, Gł Rynek 1. 4.

BŁAW ATNE TO W. i KONFEKCJA DAMSKA:
8CRWAPZ Itoaryk. skład U  tna i stołowej bie­

lizny) niica 1 "odnka i. 13.
JOMOLEWOi r u r  ni- Grodzka L. 3.

C U K I E R N I E :

KN0W1AK0W8IU k 1 ,  ul. Floijańzka.
KRE>8 Jan przy ruiey Florjańskiej L. 33, (przyj- 

n oi* obztwitmki po eenach umiarkowanyoh). 
MASAutbSKI Ak >s ulic* Grodzka, 1. 11. 
MAUBIZIO p. (d. Retoltt, l i t .  A -B .
M l i i i  | HtNnuCH, iil 
M aazK O w su a i u l  <9W8KI

ludenmee.
Gł. Byn >c i rog Szewzkiąj.

D B  U K A  B JS 1 E : 
DMUKABMIA ZWIĄZKOWA, uL A Ja n a  L. 13.

FABBYKI POJAZDÓW  i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ol. ś- Gertrudy

HANDEL KOL.. WIN, DŁLIKAT. i WOD MLN.j 
HAWEŁKA Antoni, „Pod J alm a L in ia  A —B.

HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW  
MIKA Jo  I SPÓŁKA, „Pod A niołkiem " Gł. Rynek

(Krzyietofory).

HANDEL KOLON, i W IN :
JANJBA A, L in ia  A—B, (dom w łasny ;

HANDEL KOLON., SKŁAD PA PIERU 
I M ATEI. H lsM fLhN Y i.iL  

J. F. FISCHER, N r. 39/40, L uua  A-B

INTBOLIGATORZY:
WÓJCIK IL, Flae „ zany Ma y i 8 , (roboty książ­

kowe i  galanteryjne.

J  U B I  L  E  K Z Y:
SŁOWACKI W arfa w, Gł. Rynek i  róg  Braekiej.

KANTORY W YM ItNY 
RAP0P0RT M u f , (komiaowo-weksL) Gł. Rynek, 

lim a A—B, N r. 43.

K S I Ę G A R N I E :  
BART0SZEWC2 IL, ttraek Hotel D rezd eń ik .

(tanie wydawnictwo klaeyków połik ieh). 
KRZYZAN0W8K1 8  A„ vSU ad i w ypołyezalnia

(N ut m as.). Rynek, lin ia  A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYNSKI Jan, u) Florjańsk* 12, I. p„ [ordy­

nuje od 1(1 r,.uo do 5 po południu.
60EP1 L H ara), Dr. w‘*d,1 Docent Uni* Jagieli. 

u.. Franoiazczn ikz 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po poładnin 

HREBENOA W ładysław, drd med., ordynuje ffo- 
dzieonie od 0— 1 i od 2 —5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. L7. o buk kasy oszczędności. 

MATUSZEWSKI Henryk, te c h n i  k -d n ty s t a  (wy­
konuje sztuczne zęby na sposób amerykavski), 
P  a ; Dominikańsld 3 .

L I T O G R A F I E .
PRÓSZYŃSKI Anrallnaz, ul. Szewska, 1. 16, „Pod 

Toporkiem ".

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE i łaźnia parową j tuszami,

p r z y  u l i c y  iw . G * r t r u a y 1- 18, urzą- 
dzei t  z  najw iększym  komfortem n a  sposób za­
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGA ZYN MATEBYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAYA1 Iganey, (F a b ry k a  p o ie ie li)  Rynek A-B

Ma g a z y n y  m ód  i k o n f e k c y j  d a m s k ic h

ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennie*.

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORU ,V PIŚM. 
JAN FISCHER w P a ł a e u  S p i s k im ,  Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś W ojciecha,

Rynek 9
JAAÓHSCHER w P a ł s c u  S p i s k im ,  Gł. Rynek. 
FEINTkCH Lr-b Sukiennice.
6RI6AR F. A., Rynek gł. L. 44 L inia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej Ć W ieczorek), Hot. i 

Drezdeński, L inia A - B .

m a g a z y n  g a l a n t e r y j n y  i  t o k a r s k i :
BAJER J-I al- Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAW EŁNY:
FENZ Wllnelm, naprzeciw  kościółka A W ojeiesha,

Rynek 9.
HAHn Brnao, ul. < rudzka 1.2, rob.ręezne i zabawki.

MAGAZYN PA RFU M EBYI i MYDEŁ-

FENZ Wilhelm- naprzeciw kośeiółk* ś. W ojciecha, 
Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:

BEDNARCZYK Aadrzoj, a l. W iśln* 1. 8. dem Za-
-tadzkich. (pam iątk. ubiory po królu Jan ie  III). 

UPCZYNSKI Adam, Linia A - B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: SAAAuY FORTEPIANÓW .
FENZ Wilhelm, naprzeoiw kościółka s. W ojeiezka. DROZDOWSKI JAN, ul. Flory znska, 18.

*7™ k *■ 6ABKYELSKA B., PlacfSM sspaaeki L I, I. piętro.

MECHANIK i OPTYK:
PREYER Emil, p rzy  ul. Florjańakiej 1. 24, II, p ię­

tro . (Urządza także tanio św iatła  elektryczna

RESTAURACYE i P IW IA R N IE:
MAJEWSKI S taa„  u. W iślna L . 3, kuchnia wyborna 

i piwo okoounikie.
STREi; ErMOt, ul. Grodzka, d. W intera, (Sehwe- 

ehseka piw izrniaL  
STUHR keeneld, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1, 
SZCZEJWAK M., (Piw . Okoeimika) u F lorjań tka 31

SKŁAD FABK. PERFU M , MYDEŁ toaletowych 
i RoSM ETYl (>W:

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukirnnl- 
ca, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FŻŃZ Wilhelm, nap n ee lw  koMiółks i. W ejeiaeim. 

Bynek 9.

SKŁADY PO T  IZNY 
BEYER M I SPÓŁKA, S ek isn m ee^N r. l s _ 14i 

naprzeoiw Kościoła Panny Maryi.
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynok .1. 4
A SKuRC7E-SKI |  P0UUUEW18Z, (M agaayn to-

warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 1S,

MASŁOWSKI F f ,  ul. t. Jana 13.

S K Ł A D  f u t e r -  
( HEC lSKI Fr., Plao WW. Świętych, obok M agistr.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAW ICZEK: 
l  CZYNCIh . 3YN, g l  Rynel L 4. '
LUBANSKI f , P lac  Dominikański, L. 3

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FFNF WHhelm, naprzeoiw kościółka b. W ojeioeka 

Rynek 9. 
jOfc- 3 T„ ul. św. Jan a  L . 6.
NIEMLT2 H.. Skkionmeo naprzeoiw wieży rs iu sz  
The J “  MAN TASTURiwfi Ce. Itaw - York 

4. NeMtiager, olioa F b r ja ń ik a  34.

SKŁADY T A P 1T  (OBIĆ PA PIER O W Y C H ): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw  koeoiółka i. W ojciecha. 

Rynok 9

SŁŁA D WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
S Z U  ANNYCH .  F A J iNpAW YCH : 

TOMASZEWSKI W todyato*. Ł  Grodzka N r. 13

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A- ul. Krtai »•- l. » (eą da nabyeta 

fst«  g ra ło  miatna Matejki i innyok art.).
ZAKŁAD STOLARSKI 

Braol LIGĘZÓW, ul. aw Marka, 1. 16.

K r a k ó w ,  d n ia  8/1.
Ruble papierowa roa. . . . sa 100 rubli 
Marki i  em, złote lub pap. . „ 100 mar.
Kupony arebrne.........................................
Duka lewy w«d.y....................................
20-to Frankówko z ł o t a ..........................

*va(>. Pożyczka kraj. galio.. za złr. 100 
Obligaeye indemniś gali, „ . 100 
6% iuaty zaet. Tow Ja v im.
4 to n to „ to „ H  tog 
6 „ „ „ Banku Hip. .
t  i  • „ „ „ * rrem. j *
5 •  to n to ..WT. za 40 la.
6  „ » dłużna g.  aakł włc .tan, K.
5 „ .  laat KroL PoL. sa rubli lOu
4 „ .  Lik—id. „ . . B „ 100

L w A w . dmlm 9 1 ,
U  p  Hanka hipotorsn^o gaL a. aa ił. 200 
6*/g Liżty saat Tow. kred. ziem. za zł. 100
A » t o t o  to n „ n r  100
6 ,  „ „ Banan hipot. gal. „ „ 100
• ................................... 1 1 0 *  p i .m „ „ 100
6 • .  „ « nrrotae za 40 lat ,
6 „ •  „ Banku wtoóeinń. . za zł. 100
Obligacje utaenji. gal...............................

4 ,  IAeżj ilkwidaeyjno ,  ,  aa n  100

116 60 118 T

68 — 68 76
99 26 — —

6 60 6 70
9 43 9 60

98 99 40
99 ---- 100 60
89 70 91 80

102 — 103 60
100 50 103 —

97 — 99 —

101 103 —

99 50 101 76
88 89 50

99 90 99 20
89 — 90 60

x01 90 103 30
100 60 1U 36
97 90 98 16

98 80 99 30

—w 100 10
— — —

i  % Liaty likw. Warssawy (b. b. kup.) I. Emia.
6 » n „ » * * nr "5 to « to to toto Ul -

W le d e żb  d n ia  M/l.
OBLIGi DŁUGU rANolW A 

4 */.% Renta anatr. papierowa . sa słr. 100
4’/, a n .  srebrna . . „ - 100
4 „ „ „ Wota . . „ „ 100
4 „ „ • l>aP- nowa . „ „ 10o
4 *  Loay i  roku 18b4 aa 260 złr. sa złr. 100 
6*, .„ „ „ KO- , B „ 100
6 .  „ .  !8«0 B 100 „ „ - 100
— .  » l 8®i *  ®We „ „ 100
“  „ 1864J>oi*poł „ „ 100
— Como Rt aten-Sohein na 42 lirów, sst. 1 

OBLIGI KOBONY WĘGIERSKIEJ.
6 *  Renta iłota węg.eraka . aa złr. 100
6 „ « , - „ 100
6 „ „ l « „ 100
4 ,  Oblg. węg. 0*tb z 1876 -  zł. „ „ 1»J
— Pożyai. pr. węg po 10f- dr „ „ 100
— „ „ n I “ 60 Wr. „ „ 100
4 *  Los; Cisanu j (Iheie* Reg.) „ „ 100

OBLIGI INDEMNIL ALYJNE 
6 *  Oblig. indom. Bukowińskie aaiłr, 100
5 „ Oblig. indemizae. Galioyj. ■ „ „ 100
6 „ „ „ Siodmgr „ .  100
6 ,  „ „ Węglora . . 100

pitoca

79 10 
79 90 
99 2u 
98 86

186 30 
141 60 
167 26 
166 60

130 36
t)8 J5 
65 8"
97 60 

113 76 
1 1 . 5u 
V>0 80

99 -
98 80
99 60 

100 -

96 -  
93 81 
93 60

79 25
80  60 
9 J  46 
94

136 6(1 
J42 
168 
167

130 6
88 60 
86 95 
98 -  

113 i r  
1 -  

111 30

100 -  

J9 20 
100 -  

100 60

RÓŻNE CNW i POŻYCZKI.

5 *  Luay Donau Regnlir. z 1870 za sztukę i 
5 to „ „ 187‘ „ 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków  „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAW NE.)

4 ‘ ,  *  L u ty  Boden Ord allg  6. i ł  za złr i00
8 *
6
5
6
6
7
6 j
4 *
"%
5 „
4 ‘ a *
* *

i  p r.
„ Banku hipot. gal. „ 

„ „ z 10 *  p- „
n n n n * «

L illy  zst. zki. kr. % w Krak. 18*1. n
„ „ „ „ 20-1. ,
n n n n n »» 36*1. „
Listy u t  gal. tow. krdL ziom. „

“ - n łł n n 15
Banka austr.-w ęg „

100
100
lu3
100
100
100
ICO
L00
100
109
190
100

OBLIGAOYE PIERW SZEŃ STW A £O L E i.

6 *  Al,bp uf na  aOfl iłr- u  złr.
6 „ Ferdyn. pó ła . na 600 złr- „ „ ."
4 -/, *  K ar. L. Em. z 1881 *00 zN-- „ „ 100

Koss.-B*gum na 200 z ł 1 „ „ 190
6 .  Lw ,-C i*r. ■ 1865 300 ałr. „ „ 100

| tlące _ M*de

108 5(, 101
29 £ 80 -
19 76 3 . -

119 60 120 -
97 60 98 -

ltfl 70 102 30
100 76 101 _
97 6 i 98 26

101 bO
103 — 105 -
102 — <U2 50
90 40 90 tfi
98 40 08 8i

l i  0 9;-: 101 Oj
98 ,0 99 1
93 20 98 60

96 60 97 _
104 — 104 6o
98 40 98 80
98 15 98 80
96 76 96 26

6 „
6
5 .  
5 , 
5,

Mora „ -8 zl. 0.-B . 309 złr! 
Radon na 3o0 złr.
faie Lmiogro-iz. ni 200 złr. 
Lomb. (Stidb.) na ro o  fr .

n  i  Łap i .  Ezn 206 z łr 
Nordozty . aa 309 złr

L 0  S S 
Kred. d la hand. i p r i .  aa  160
k i a r y .......................... aa  40
T ow ar. żegi. D uaaja aa 109 
lazhru-k  . . . . aa  20
Keglewich . . . aa  1 
t ra k o  wazie . . .  a* 30 
LuMańFirie . . . . aa  Ż0
Ofn a  (m iasta B udy). aa  40
P a ń y ............................. na 40
Cierwoncgc Krzyża aa  10 
C zent. Krzyża węg. . a a  5
R u d o lfa ........................aa  10
S a lm ........................................ 40
dalcburgakie . . . a a  20 
3t. Geaois . pa 40
btaaisłzw ow ikie . a*  20 
4*/iM Tryeatyńakio . a* 100

% n a a  60
WafKetein . . . . a a  *0
W iadiaebgraeti . . a a  30

ałr w. a.
a r Jt i .  
złr- w a 
ł r .  1, * 
łr . O) z. 

zł-, w. a. 
złr. w. a. 
złr. w. z. 
i łr .  m k. 
złr. w. a  
złr. w. a. 
z łr. w. a. 
złr. w- k. 
a łr . w. a. 
a łr. m. k.
a łr. w. a  
a łr. ar. k. 
ałr. w. a  
ałr. m. k. 
alf. a a  k

jp/ ■■"i-tojto
l&t iK 26 4 76
100 70 — 70 6„
iOJ 1 0  25 100 76
U>3 3 90 74 30

Lv t 53? 70 138 —
Lr.) •4 70 f- -
: ’■ >') 91 sO 92 20

-  50
a? 75 8 ' 25

110 - 111 -
n
« 17'50 18 50

— — —

38 — 39 -
•e 36 25 36 -
tf

6 30 « 60
19 76 20 50
63 76 54 26
23 - 23 76n 48 '.'5 49 -
28 - 34 -

n 126 - 137 —
mmm — -- _

• 27 25 27 76
m 86 76 S7 26

ihGYA bACfKOWE.
% Angiooaiu aa 120 złr.

.„inis ^iener a* IO0 aff
i- Kredyl d*» aaadlł ’ przem |a  UjO ih
: „ M —un*aai '■łęg Myt aa Ż00 ta

L+tnae.b«.z, v* Hit tit
aasiro-!tugi(K4. »  60i ui

5 t aa 190
AttCYa RGLóJ WE 

ó . Allóld Fi*m* „ aa 200 za
o Ińrdy.Kbd* Norabann a. 1060 „
b „ Prznoiaikz Jozefa aa 200 „
5 ,  a*roia Ludwika • - . aa 210 „
4 „ Kjoeayeko-Bogamlńak aa, 300

Liwowiko-t m iiow , Jaaaj aa 200
5 „ iaadolfb . . . .  aa 200
5 .  cuedauogroduie aa 309
i ,  dtaataaueabaiu państwowa «a 100
b „ lombardy (Sfidbaha) . . aa 200

W A L U T Y .
Dukaty pełno ważna . . . .  ze aztake
20-to F ra a k ó w k i..........................   „
20-to M ark ów k a............................  „
Pół-lnipsryzłj roa. pełno ważn* „ „
Fentj a i t o r l ia g i ......................................
Tureckie liry złote 

wła

1 Y  —  -O!* 60
196 A ft 06 16 
*9 ' 40 29* 0  
290 ~ ^ 9 «  6u 
1 11 i0  i i i  49

Banknoty włoskie 
B abla papierowa

c4S bib _
..os 60 loo —

16« 169 50
2 5 3 0 - 36*6—
201 70 2< 2 35
291 76 29* _
146 — 146 F0
169 76 170 U
17S 76 74 35
169 26 169 76
82 40 <0 70
143 86 148 90

6 73 0 74
9 69 9 60

11 86 U b8
9 88 9 90

12 07 12 U
10 90 10 V2
48 — 48 10

1)7 _ 117 60
Z drakami Zwitkowej w Krakowie, 04powie4siftiny Mrsfdoa drukarni: ▲. 8 z y j * w b k ł


